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Zmieścimy się. wszyscy. 
Stowo daję, zmieścimy się w 
„Filmie” wszyscy, którzy i- 
dziemy do kina na „Tańczą- 
cego z Wilkami”, którzy cho- 
dzimy na Konfrontacje i War- 
szawski Tydzień Filmowy, 
którzy szukamy w kinach fl- 
mów polskich, którzy zosta- 
jemy w domu, by oglądać fil 
my na video i którzy ogląda- 
my w. telewizji Rohmera, 
Saurę i stare westerny. 

Zaś zawziętych kinoma- 
nów, którzy czują się filmową 
arystokracją i fukają w lis- 
tach, że tak dużo zajmuje w 
„Filmie” telewizja proszę, by 
zwrócili uwagę. że piszemy 
wyłącznie o pokazywanych 
w telewizji FILMACH, że wie- 
lu z tych filmów nie odnaj- 
dziemy ani w kinach, ani na 
video. Najlepszym przykła- 
dem jest tu niedawny cykl fl- 
mów Erica Rohmera. W os- 
latnich tygodniach repertuar 
filmowy telewizji jest akurat 
bardzo nędzny, ale miejmy 
nadzieję, że to przejściowy 
kryzys | że zwłaszcza kino 
artystyczne, w znacznej mie- 
rze wyrugowane z kin i do- 
piero gdzieniegdzie, _nie- 
Śmiało pojawiające się na vi- 
deo — w telewizji będzie mia- 
ło swą fortecę. Więc nie wy- 
ganiajmy telewizji z „Filmu”, 
bo dla wielu z nas to właśnie 
telewizja jest jedynym miejs- 
ce spolkania z filmem. 

MP. 
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Ryszard Bugajski na czele ju! 


LWY DLA MŁODYCH? 


1i-osobowy zespół pod 
przewodnictwem reżysera 
Marka Nowickiego przyznał 
nominacje do Złotych Lwów 
Gdańskich — nagród XVI 
Festiwalu Polskich Filmów 
Fabularnych w  Gdańsku- 
Gdyni. Oto zestaw filmów i 
twórców nominowanych w 
poszczególnych kalego- 
riach 

Najlepszy film: Diabły 
diabły, r. Dorota Kędzierza- 
wska; Femina, r. Piotr Szul- 
kin; Kroll, r. Władysław Pasi- 
kowski; Jeszcze tylko ten 
las. r. Jan Łomnicki: Śmierć 
dziecioroba, r. Wojciech No- 
wak. Główna rola kobieci 
Ryszarda Hanin (Jeszcze tyl- 
ko ten las), Anna Majcher 
(Śmierć dziecioroba), Joan- 
na Trzepiecińska (Nad rzeką. 
której nie ma). Główna rola 
męska: Marek Bukowski 
(Nad rzeką, której nie ma), 
Adam Ferency (Kanalia), Ar- 
tur Żmijewski (Trzy dni bez 
wyroku)  Drugoplanowa 
rola kobleca: Alina Jano- 
wska (Femina), Danuta Szał- 
larska (Diabły diabły), Beata 
Tyszkiewicz (Śmierć dziecio- 
roba). Drugoplanowa rola 
męska: Andrzej Mastalerz 
(Nad rzoką, któroj nie ma), 


Cezary Pazura (Kroll), Krzy- 
sztol Plewka (Diabły diabły) 
Reżyseria: Dorota Kędzie- 
rzawska (Diabły diabły), Woj- 
ciech Nowak (Śmierć dzie- 
cioroba). Piotr Szulkin (Femi- 
na). Scenariusz: Juliusz Ma- 
chulski (VP. Władystaw 
Pasikowski (Kroll), Anna 
Strońska (Jeszcze tylko ten 
las) Zdjęcia: Paweł Edel- 
man (Kroll), Dariusz Kuc (Fe- 
mina), Zdzisław Najda (Dia- 
bły diabły). Muzyka: Krzesi- 
mir Dębski (V1.P.), Marcin 
Krzyżanowski (In flagranti 2), 
Henryk Kużniak (Nad rzeką 
której nie ma). Scenografia: 
Barbara Komosińska (In fla- 
granti 2), Wojciech Jaworski 
(Kanalia), Ewa  Skoczko- 
wska-Kowarska _ (Femina). 
Kostiumy: Violetta Jeże- 
wska (Diabły diabły). Beata 
Olszewska (in flagranti 2). 
Małgorzata Stefaniak (Femi- 
na). Dźwięk: Barbara Doma- 
radzka (Diabły diabły), Niko- 
dem Wołk-Łaniewski (V.|P.), 
Marek Wronko (Kroll). Mon- 
taż: Zbigniew — Niciński 
(Kroll. Ewa — Pakulska 
(Śmierć dziecioroba), Jadwi- 
ga Zajićek (V.IP.) Deblut: 
Dorota Kędzierzawska (Dia- 
bły diabły), Władysław Pasi- 


kowski (Kroll), Tomasz Wisz- 
niewski (Kanalia). 

Ponad połowę nominacji 
zdobyły filmy debiutantów, w 
tym „Diabły diabły” Kędzie- 
rzawskiej — 8, „Kroll” Pasiko- 
wskiego — 7, „Śmierć dzie- 
cioroba” — 5. Ani jednej no- 
minacji nie otrzymały m. in. 
„Panny i wdowy” Janusza 
Zaorskiego, „Koniec gry” 
Feliksa Falka, „Superwizja” 
Roberta Glińskiego, „Niech 
żyje miłość” Ryszarda Bera, 
„Kuchnia polska” Jacka 
Bromskiego, Zapowiada się 
festiwal pod znakiem mło- 
dych twórców? 

Na czele lestiwalowego 
jury stanie Ryszard Bugaj- 
Ski. 


Z kraju 


KRÓTKO 


WARSZAWA. Adam Lasko- 
wski, dyrektor biura Komite- 
tu Kinematografii, powiedział 
„Filmowi”, że najpóźniej za 
trzy miesiące Instytucje Fil- 
mowe Dystrybucji Filmów 
(państwowi — dystrybutorzy) 
przestaną zarządzać kinami. 
*_Slowarzyszenie Filmow- 
ców Polskich przygotowuje 
na koniec roku przeglądy 
kina polskiego w Izraelu i iz- 
raelskiego w Polsce. % 
„Czytelnik” opublikował 
sensacyjną powieść Ryszar- 
da Bugajskiego „Przyznaję 
się do winy” (I wyd. NOWA). 
opartą na autentycznej his- 
torii porwania przez radzie- 
ckie służby spócjalne Ame- 


= rykanina Noela Fielda, który 
miał być świadkiem w pro- 
cesie Laszlo Rajka; „BGW” 
wydało „Lity bór” Andrzeja 
Żuławskiego o sprawie za- 
bójstwa syna Bolesława Pia- 
seckiego, a „Liłeratura” roz- 
poczęła druk dziennika Fili- 
pa Bajona z lat 80. „Czas i 
przesłona”. * — „Szłandar 
Młodych" drukuje pamięlnik 
Laury Palmer z serialu „Mia- 
steczko Twin Peaks”. * 
Prawie dwa miesiące po na- 
grodzie w Cannes dla filmu 
Kieślowskiego, „Polska 
Zbrojna” inlormuje, że reży- 
ser „pracuje nad. filmem 
„Chórzystka”. Zwiad przys- 
nął? 


Nowe książki 


BIBLIOGRAFIA POLSKICH 
WYDAWNICTW FILMOWYCH 


1983-1986 


Pod tym tytutem ukazał 
się czwarty już tom biblio- 
gralii, obejmującej dorobek 
polskiego powojennego pi- 
Śmienniciwa filmowego (po- 
przednie obejmowały okresy 
1945-1972, 1973-1978 i 
1979-1982). 

Jest to bardzo obszerna 
rejestracja wydawnictw 


zwartych, ważniejszych arty- 
kułów z czasopism (po raz 
pierwszy uwzględniono trzy 
dzienniki: „Rzeczpospolitą”, 
„Trybunę Ludu" i „Życie 
Warszawy”), lekstów _po- 
święconych polskiemu kinu, 
a zamieszczonych w pi- 
smach zagranicznych, a tak- 
że prac nie publikowanych 


(magisterskich, doktorskich i 
habilitacyjnych). Bibliografia 
zawiera indeksy: allabetycz- 
ny. przedmiotowy, lilmów i 
ludzi filmu. 

Książka ukazała się nakła- 
dem Filmoteki Narodowej 
s. 644, 15.000 zł 


SPROSTOWANIE 


W. tekście Macieja Pawli- 
ckiego „Dwór  despoty” 
(„Film* nr 27) ostatnie zdanie 
powinno brzmieć: „Przynaj- 
mniej dopóki ma władzę”, Za 
niedopatrzenie przeprasza 
my. 


Listy do redakcji 


„(K)RAJ 
DLA DZIKICH 
ZWIERZĄT?” 


Ze zdziwieniem, rozbawie- 
niem ale także irytacją prze- 
czytałem lekst p. Miodka 
(„Film" nr 20) pt. „(K)Raj dla 
dzikich zwierząt?" poświę- 
cony w całości wątpliwym 
dokonaniom Jacka Szumia- 
sa. Tytuł publikacji pasuje 
jak ulat do sylwetki bohatera 
(stąd moje rozbawienie), nie- 
stety z treści wynika, że 
Szumlas ma pełnić w na- 
szym filmowym światku rolę 
towcy i treseta, a tytułowymi 
„dzikimi zwierzętami” jestem 
Jai inni polscy dystrybutorzy, 
©0 irytuje, bo oczywiście nie 
jest zgodne z prawdą. 

Szumlas pojawił się w 
„OPAL'u”, któremu prezesu- 
je, jesienią ubiegłego roku, 
prosto z Londynu, proponu- 
jąc pośrednictwo* w dystry- 
bucji znanych i uznanych fil- 
mów amerykańskich i an- 
gielskich na polskim rynku. 
Pochwalit się. że zna wielu 
ludzi z „branży” w Londynie i 
zaproponował „połączenie 
sił”. Czyli role zostały po- 
dzielone akurat odwrotnie, 
niż to teraz przedstawia, a p. 
Miodek bezkrytycznie upo- 
wszechnia w druku. Zatem 
nie „OPAL” szukał Szumla- 
sa, a odwrotnie — Szumlas 
odnałazt „OPAL”, ponieważ 
jego własna firma „Solopan” 
powstała po naszych rozmo- 
wach i nie miała oraz nie ma 
do dziś zezwolenia na dy- 


strybucję filmów w Polsce. 
Tym samym Szumlas mógt 
występować jedynie _ jako 
pośrednik pomiędzy dysiry- 
butorami zachodnimi a 
„OPAL'em” - dystrybutorem 
polskim. Na nic więcej nie 
było go stać. Nie jest więc 
prawdą, jak naiwnie pisze p. 
Miodek, że — cytuję — ..... S0- 
lopan kupił prawa do dystry- 
bucji na terytorium Polski 
„Dzikości serca" Davida 
Lyncha i odstąpił je 
„OPAL'owi”. Co to znaczy. 
odstąpił? Szumlas prowadził 
pertraktacje w imieniu 
„OPAL'a”, my za te prawa 
płaciliśmy i my (.OPAL” 
wraz z „APOLLO-FILM" i 
„NEPTUN-FILM"— nie żaden 
.„Solopan” czy personalnie 
Szumlas!) jesteśmy dystry- 
butorem „Dzikości serca" na 
ekranach polskich kin. O 
tym informuje „czołówka” ta- 
śmy filmowej i „metryczka”, 
w swoim czasie publikowa- 
na także na łamach 
„Kontrontacje90" odbyły 
się dzięki dużemu wysiłkowi 
inansowemu czterech dy- 
Strybutorów: „OPAL, „A- 
POLLO", „SILESIA” i „NEP- 
TUN". Solopan za swe ustu- 
gi pośrednika otrzymał bar- 
dzo wysoką prowizję. „Pod 
osłoną nieba”, „Everybody 
Wins”. „Dzikość serca”, 
„Hardware”, „Cinema para- 
diso”, „Moja lewa stopa” są 
filmami stanowiącymi włas- 
ność w/w dystrybutorów. 
Jedyne co Szumlas przy- 
wiózł z Zachodu własnym 
sumptem (i czym próbował z 
nami handlować) to komplet 


maleriałów reklamowych. 
Rzecz w tym, że dowolną i- 
lość takich materiałów może 
otrzymać każdy, kto pojawi 
się u wielkich dystrybulo- 
rów, gdzie tego rodzaju ze- 
stawy wliczane są w koszty 
promocji. I to był jedyny na- 
macalny atut Szumłasa w 
rozmowach, jakie przepro- 
wadziliśmy w trakcie jego 
ponownej wizyty w Polsce. 
Gdyby nie pełnomocnictwo 
„OPAL'a”, żadna firma w o- 
góle nie chciałaby z Szumla- 
sem. rozmawiać. Niemniej z 
perspektywy czasu oceniam 
dość pozytywnie efekty zle. 
cenia, jakie dałem Szumia- 
sowi do wykonania. Praw- 
dziwe kłopoty zaczęły się 
dopiero po przekazaniu za- 
chodnich filmów do Polski, 
kiedy Szumlas poczuł się ich 
współwłaścicielem. I to w za- 
sadzie wszystko. Inne rewe- 
lacje z tekstu p. Miodka 
przyjmuję już tylko z rozba- 
wieniem. np. na temat spółki 
SFP z Szumlasem i tego, że 
„włożył trochę pieniędzy w 
remont kina »Kulturae". 
Także między bajki włożyć 
należy opowieści Szumiasa 
0 tym, że ma prawo rozpo- 
wszechniania w Polsce „, 
ponad 30 filmów. zrealizowa- 
nych przez małe i wielkie, 
prężne niezależne wytwór- 
nie”. Jako pierwszy z brzegu 
przywołuje „Glinwooda” i ty- 
tut „Pod ostoną nieba” Ber- 
tolucciego. Tymczasem w 
Polsce jest to nasz tytut — 
„OPALa” i pozostałych wy- 
mienionych wcześniej dy- 
strybutorów, o czym przeko- 
nać się mogą wszyscy na- 
bywcy licencjonowanych (a 
nie pirackich!) kaset video. 
Także w tej transakcji Szum- 


las występował jako pośred- 
nik. Teraz dyktuje on p. 
Miodkowi szereg kolejnych 
tytułów,  kłóre powinny 
wzbudzić zazdrość każdego 
szanującego się dystrybuto- 
ra, gdyby wszystko było 
prawdą. Ale nie jest. Szum- 
las dyktuje dziennikarzowi 
„Filmu” to, co mu ślina na 
język. przyniesie. Podpiera 
się tytułami filmów nagro- 
dzonych Oscarami (i opo- 
wiada jak finansowat ich 
produkcję). A już szczytem 
bezczelności jest opowiast. 
ka o tym, jak to Szumlas 
pospołu z Kevinem Costne- 
rem i mało znaczącymi pro- 
ducentarni wspólnymi siłami 
doprowadzili do realizacji 
„Tańczącego z Wilkami”. 
Doprawdy, „Film” jest zbyt 
poważnym pismem branżo- 
wym, żeby drukować takie 
bzdury. Ciekawe, co o tym 
Sądzi rzeczywisty producent, 
firma „ORION: 

Na koniec jeszcze jeden 
cyłat: ... Właściciel „Solopa- 
na” twierdzi, że chce być in- 
nym dystrybutorem niż ci 
działający już na polskim 
rynku..." Niewątpliwie! Był 
już ktoś taki, kto chciat u- 
szczęśliwić polskie społe- 
czeństwo. 


LESZEK FIGIEL 


PS. Posiadam dokumenty. 
(do udostępnienia w kazdej 
chwili), w których obraz Jac- 
ka Szumlasa jawi się jako 
człowieka chcącego żyć wy- 
godnie za cudze pieniądze i 
bezwzglednie to wykorzy- 
stującego. Artykuł pana Ma- 
riusza Miodka jest jednym 
wielkim ktamstwem i totalną 
mistyfikacją. Polemika z ta- 
kim artykułem nie ma sensu 
— stąd tylko kilka słów ogól- 
nych wyjaśnień 


Kopie otrzymują: 

1. Pan Piotr Szczepanik 
Sekretarz Stanu w Kance- 
larii Prezydenta RP d/s 
kontaktów ze  środowi- 
skami twórczymi 

2) Pan Waldemar Dąbro- 
wski 
Przewodniczący Komitetu 
Kinematografii 

3) Pan Jan Kidawa-Błoński 
Prezes _ Stowarzyszenia 
Filmowców Polskich 


Od redakcji: wkrótce odpo- 
wiedzi Stowarzyszenia Fil 
mowców Polskich I autora 
artykułu. 


© Ujawnia skryte nienawiś- 
ci:, WYBÓR POLSKI" 
© Chciałby się porządnie 
wyspać: STANISŁAW TYM 
© BRIGITTE NIELSEN: po- 
dobno niejednego położyła 
na rękę 

© .ZABÓJSTWO” MAME- 
TA: fatalizm losu jak u bo- 
haterów greckich 

© 0d życia spodziewa się 
najgorszego: SOPHIE MAR- 
CEAU 

© Po siedmiu latach: CY- 
BORG POWRÓCIŁ! 

© Na „KSIĘŻYCU 44" woj- 
na gangów 

© Szybkie dojrzewanie. 
Kietera  Sutherlanda w 
CHŁOPCU Z ZATOKI” 

© Jak się wydostać z No- 
wego Jorku: „ŁATWY 
SZMAL” 


Mitologia strażaka: lego jeszcze w ki 
nie hollywoodzkim nie było — jedyny 
jak dotąd, strażak z Hollywood czyli 
dzielny Steve McQueen w „Płonącym 
wieżowcu” nie załatwia sprawy! Nic 
więc dziwnego, że Ron Howard wielkim 
nakładem środków postanowił wypeł. 
nić lukę. Jego film nosi tytut „Backdrałt” 
i jest opowieścią o dwóch braciach ze 
strażackiej rodziny w Chicago. Starszy. 
Stephen (Kurt Russell) wychowuje Bria- 
na (gra go William Baldwin, brat Aleka) 
bez pamięci rzucającego sie w ogień. 


Kurt Russell 


jakby mścit się za tragiczną śmierć 
ojca. Jest w tym męskim filmie jeszcze 
jeden bohater — detektyw wyspecjalizo- 
wany w iropieniu podpaleń, a gra go 
sam Robert De Niro. Już te trzy nazwi: 
ska zapewniają coś więcej, niż tylko wi- 
dowisko pełne ognia 

Film zrealizowano w „mieście wia- 
trów”, jak nazywa się Chicago. Przy 
Okazji prasa amerykańska przypomina, 
że co roku w Stanach ginie w pożarach 
około 6 tysięcy ludzi, 30 tysięcy odnosi 
rany, oliar jest zatem więcej niż w po- 
wodziach, tornadach i trzęsieniach zie. 
mi razem wziętych. Rocznie ginie co 
najmniej 135 strażaków przy pełnieniu 
trudnej służby: to właśnie 450 tysiącom 
zawodowych i ponad milionowi nieza: 
wodowych „ludzi w hełmach” poświę: 
cony został pełen rozmachu film, do 
którego scenariusz napisał eks-strażak 
Greg Widen. 


Fot. Gamma 


Ellen Barkin i JoBeth Williams 


Ellen Barkin jest aktorką sexy. Ellen 
Barkin gra w filmie „Świtch” meżczyznę 

ale w kobiecym ciele. Mężczyznę, któ 
ry bardzo chce wrócić do swojej płci. 
bo cieszył się sławą podrywacza. W 
tym wcieleniu gra go Perry King. A 
wszystko dzieje się w zwariowanej ko- 
medii Blake Edwardsa. Mimo 69 lat 
twórca cyklu „Różowa pantera” nie traci 


Kto pamięta „F/X”, sensacyjny film 
sprzed pięciu lat, w którym Australij- 
czyk Bryan Brown grał mistrza kino: 
wych efektów specjalnych (F/X to żar- 
gonowe określenie techniki „special ef 
lecis"), lego nie zdziwi wiadomość o 
gu dalszym. Porzucić taki temat? Po- 
wstaje więc „FX-2": the Deadly Art of 
lilusion" w reżyserii Richarda Franklina, 
w którym Bryan Brown jest już żonaty i 
dzieciaty, porzucił kino, ale dalej produ- 
kuje niesamowite zabawki elektronicz 


Brian Dennehy i Bryan Brown 


N 


Fot. Stilis 


poczucia humoru. W przebierankę już 
się bawił przed dziesięciu laty: w filmie 
Victor, Victoria" jego żona, Julie And- 
rews, grała kobietę, która udaje męż- 
czyznę. Ale teraz jest odwrolnie i w do- 
datku niki niczego nie udaje. Ratunkiem 
dla bohatera będzie znalezienie kobie 
ty, która się w nim zakocha. Ma do wy- 
boru swoje trzy eks-kochanki, z których 
jedna (JoBeth Williams) próbowała go 
zabić i nieświadomie spowodowała 
magiczną przemianę płci 

Zwariowana komedia to gałunek 
związany z Hollywoodem. odkąd na ek 
ranie pojawili się bracia Marx. Pewne 
reguły uległy zmianie, ale zasada jest 
wciąż la sama: absurd, który śmieszy 
Przynajmniej powinien. 


ne. Jedna z nich staje się główną atrak- 
cją filmu - to elektroniczny klown imie- 
niem Bluey. Będzie miał wiele do robo: 
ty, jako że intryga ma charakter wybitnie 
sensacyjny. A więc Rolle (Bryan 
Brown), zatrudniony przez policję do 
zastawienia piekielnej pułapki na psy- 
chopatycznego mordercę, przekonuje 
się, że został wykorzystany w innym 
celu - to przez niego ginie olicer policji. 
Komu ufać? Jest na szczęście Leo 
McCarthy (Brian Dennehy), eks-glina 
występujący jako prywatny detektyw. 
Razem z nim i. oczywiście, elektronicz: 
nym Blueyem trzeba będzie jakoś wy- 
brnąć z zagmatwanej sprawy. 

Nie znamy jeszcze listy techników: w 
gruncie rzeczy ich nazwiska są w lego 
typu filmie ważniejsze od nazwisk ak- 
torskich. A reklamowa ulotka głosi, że 
ważną rolę spełniają także „bezcenne 
medaliony skradzione z Watykanu”. Nie 
watpimy, że zostaną odnalezione. 


Fot. Gamma 


Słownik filmowy (76) 


DOJRZEWANIE 


Spotkali się ubiegłego lata we Wrocławiu. 
Wkrótce potem pojechali do Londynu 
i podpisali umowę, która stała się sensacją. 
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HEN. Nadzwyczaj sentymentalne 
wobec kina — jako zjawiska wykraczają- 
cego poza sferę codzienności — okaza- 
ły się te pokolenia artystów, których film 
zdążył zauroczyć jeszcze przed wojną, 
w latach ich dziecięctwa. Raz po raz 
natrafiamy tu na czułe, nostalgiczne wy- 
znania. „Byłem dzieckiem poznającym 
świat przez kino” — pisze dziś Józef 
Hen, wspominając swe pierwsze filmy z 
Ramonem Novarro lub Borisem Karlof- 
łem. Nam, wzrostym pośród taśmo- 
wych produkcji kina przemysłowego, 
zanurzonym w telewizyjnej sieczce ob- 
razów, owa egzaltacja wydaje się nie- 
pojęta. Wietrzymy jakiś ponury ana- 
chrogizm w tym co tamta generacja na- 
zywa „magią kina” (przecież wtedy pry- 
mitywnego). Tak pisał Stanistaw Dygat, 
co ostalnio przypomniaty jego „Utwory 
rozproszone'. Podobnie myśleli bar- 
dziej powściągliwi w emocjach Konwi- 
cki, Stawiński, Ścibor-Rylski, literaci, 
którzy z powodzeniem stawali za kame- 
rą. Do tej zasłużonej terajny należał też 
Hen. Znakomity scenarzysta (nowator- 
skie „Krzyż Walecznych” i „Nikt nie 
woła” Kulza, niedoceniony „Kwiecień” 
Lesiewicza, „Bokser i śmierć", „Prawo i 
pięść” itd.), który także bywał współre- 
żyserem. I który na kartach swych ksią- 
żek, choćby w dzienniku „Nie boję się 
bezsennych nocy”, zawart wiele cen- 
nych relleksji na temat zjawisk filmo- 
wych i przy-filmowych. 

W swej nowej,  autobiograficznej 
książce „Nowolipie”, Hen kilkakrotnie 
wraca do dawnych; ekranowych pasji. 
Warto zauważyć, że chłopak dorastają- 
cy w latach 30. na Nowolipiu, miat do 
dyspozycji kilka kin: „Promień” na 
Dzielnej, „Maski” i „Riviera” na Lesznie, 
„Lux" na Elektoralnej, „Czary” na 
Chłodnej. Ja, wychowujący się na po- 
wojennym Nowolipiu, biegałem do 
„Muranowa”, ale wcześniej najbliższe 
byty... „WZ” na Woli i „Tęcza” na Żoli- 
borzu (kino „Femina” otwarto później). 

Ciekawe, że nam, mamroczącym o 
zagrożeniu zalewem kina amerykań- 
skiego, ma autor „Oka Dajana" coś za- 
bawnego do powiedzenia. „Wychowało 
nas kino amerykańskie" - pisze z 
dumą, chwaląc „szkołę” powściągli- 
wości i odporności, uczącą zewnętrz- 
nego spokoju. „Kinu amerykańskiemu 
- dopowiada — zawdzięczam niechęć 
do przejawów histerii. Do wszelkiej eg- 
zaltacji religijnej czy politycznej — 
wszystko jedno — bo nadmierne obja- 
wianie emocji wydaje mi się czymś nie- 
przyzwoitym ( w polityce szkodliwym)”. 
Przyznajcie, iż jest to refleksja cokol- 
wiek zaskakująca. 

Hen, podobnie jak kiedyś Aldous 
Huxley, zwraca jednak uwagę, że kino 
lat 30. było „kinem białego człowieka”. 
Wryło mu się w pamięć przeciwstawie- 
nie Brytyjczyków i Hindusów w dzietku 
Henry'ego Hathawaya „Bengali” z Gary 
Cooperem i Franchotem Tone. Filmy 
Hollywoodu głosiły rasową wyższość 
białych i pochyłały się fałszywie nad 
„młodszymi braćmi” z innych konty- 
nentów. Po latach, przyznaje Hen, fil- 
mowcy rozliczyli się z tym po męsku. 
Bo kino dojrzewa razem z cywilizacją. 


baj panowie pojechali do 
Londynu na trzy dni i 21 
sierpnia podpisali sporzą- 
dzony po angielsku ponad 
30-stronicowy dokument. Jego treść 
przez kilka tygodni pozostawała tajem- 
nicą. Podpisanie umowy oznaczało, że 
wrocławska Wytwórnia Filmów Fabular- 
nych staje się de facto własnością jed- 
nego człowieka: Wiktora Grodeckiego. 
szefa angielskiej firmy „Ampol-Films” 


Terytorium 
oznacza świat 


Zanim sygnatariusze umowy, Grode- 
cki — polski reżyser i montażysta, od kil- 
ku lat przebywający za granicą — i ów- 
czesny dyrektor wytwórni wrocławskiej, 
Michał Zabłocki, wybrali się do Londy- 
nu, Grodecki uzyskał od dyrektora peł- 
nomocnictwo do reprezentowania wy- 
twórni na terenie USA, Kanady i Europy 
Zachodniej. Umowa londyńska przyz- 
nawała Grodeckiemu „w sposób for- 
malny, wyłączne i pierwszorzędne pra- 
wo do reprezentowania wytwórni na 
obszarze Terytorium oraz do zawierania 
kontraktów dotyczących użytkowania 
obiektów wytwórni i usług Świadczo- 
nych przez jej pracowników”, Stwier- 
dzono w niej, że „terytorium oznacza 
świat z wyłączeniem Polski”, a przez 
„Obiekty wytwórni rozumie się czy to już 
istniejące, czy też nabyte i wprowadzo- 
ne do użytku w przyszłości, włączając 
bez ograniczeń wszystkie urządzenia 
techniczne oraz usługi Świadczone 
przez stały personel wytwórni i osoby 
zatrudnione na zasadzie kontraktu”. 
Aby nie było wątpliwości, wymieniono 
jak następuje: „wszystkie urządzenia o- 
gólne obejmujące biura, garderoby, 
Charakteryzatornie, pokoje konterencyj- 
ne, hale zdjęciowe, sprzęt elektryczny, 
kamery, samochody osobowe, cięża- 
rówki, zaopatrzenie laboratoriów w filmy 
35 mm do elektów specjalnych, efek- 
tów optycznych, studia dźwiękowe i u- 
rządzenia obejmujące montażownie”, 
także biura firm działających w wytwór- 
ni, np. „Vacek-Film Ltd.” i „MM Potocka 
Production”. Grodecki otrzymał „pierw- 
szeństwo przed innymi zainteresowa- 
nymi producentami w użytkowaniu o- 
biektów wytwórni”. Bez jego zgody nie 
mógł tu powstać żaden film czy nawet 
kilkusekundowa reklamówka, 

Grodecki zobowiązał się dó zawiera- 
nia minimum dwóch kontraktów rocz- 
nie, gwarantujących wykorzystanie wy- 
twórni do produkcji filmów pełnometra- 
żowych. Wytwórnia zaś zobowiązała się 
kierować wszelkie oferty do Grodeckie. 
go, a nawet przesyłać mu wszelką kore- 
spondencję. 

W umowie znalazł się zapis, że ty- 
dzień roboczy w okresie zdjęciowym 
trwać będzie od poniedziałku do sobo- 
ty włącznie, a każdy dzień roboczy skła- 
dać się z nie więcej niż 12. godzin, włą- 
czając w to transport, przygotowanie do 
zdjęć i godzinną przerwę na posiłek 

Umowę sporządzili angielscy prawni- 
cy z firmy „Gold 8, Mann Co.”, zawarto 
ją na 10 lat 

Została podpisana bez konsultacji ze 
związkami zawodowymi, radą pracow- 
niczą wytwórni i pozostałymi członkami 
dyrekcji. Kilka miesięcy później Michat 
Zabtocki przyznał, że „umowa nie była 
konsultowana z prawnikami z kinema- 
tografii". Poinformował o niej ówczes- 


ckiego, który miat mu powiedzieć, że 
jeśli nie podpisze tego dokumentu, w 
ciągu pół roku wytwórnia zbankrutuje 
Od dłuższego czasu nie zrealizowano 
we Wrocławiu żadnego filmu polskiego, 
jedyną dużą produkcją był „Snowbali” 
dla kontrahenta szwajcarskiego. „Ta u- 
mowa była jedyną szansą, żeby urato- 
wać wytwórnię” — stwierdził Zabłocki. 


Córka Carradine'a 


Dyrektor Czarnecki WR Za- 
błocki pointormował go o umówie pry- 
walnie, w mieszkaniu Czarneckiego, i 
bardzo ogólnie, bez wdawania się w 
szczegóły. Czarnecki potwierdził, że 
nad wytwórnią zbierały się czarne 
chmury i każdy kontrakt zagraniczny 
mógł być ratunkiem. Z tego, co opowia- 
dał Zabłocki wynikało, że będzie to ty- 
powa umowa koprodukcyjna, która nie 
wymaga oficjalnej opinii Komitetu Kine- 
matografii, gdyż wytwórnia jest jednost- 
ką samodzielną. Dopiero później oka- 


miały się rozpocząć zdjęcia do filmu 
Jona Amiela „The Innocent" z Danielem 
Day Lewisem, a zleceniodawcą miat 
być producent „Niebezpiecznych 
związków” Frearsa. W marcu w Tatrach 
miały być kręcone zdjęcia do „Braci sy- 
jamskich" z Alekiem Thompsonem 
(„Excalibur") jako operatorem. Do Pol- 
ski miały przyjechać gwiazdy! 


Walizka 
petna dolarów 


W listopadzie zaczęty się zdjęcia do 
„Kobiety na wojnie”. Opowiada kierow- 
nik produkcji ze strony polskiej, Dariusz 
Struszczak: „Kłopoty zaczęły: się już 
przy rutynowej czynności jaką jest zało- 
żenie konta filmu. Grodecki obiecywał, 
że pieniądze na produkcję będą, ale 
przez kilka tygodni konto pozostawało 
puste. Zastępca Grodeckiego w „Am- 
polu”, Amerykanin, pojechał do Londy- 
nu i przywiózł pieniądze w walizce. Od 


GRODECKI 
STORY 


zało się, że w myśl załącznika do umo- 
wy wytwórnia stała się usługodawcą, a 
tu już potrzebna była opinia KK, Czar- 
necki nie wiedział także — jak twierdzi — 
że nikt w wytwórni tej umowy nie kon- 
sultował. Dalsze jej losy nie są mu zna- 
ne, a o stratach, jakie poniosła wytwór- 
nia, nic nie wie. 

Grodecki otworzył w wytwórni biuro 
„Ampol-Films”. Początki były wspania- 
łe, wkrótce podpisano pierwszy kon- 
trakt: „Ampol-Films” przyjął zlecenie od 
renomowanej firmy brytyjskiej „Palace 
Picture" na realizację — wspólnie z wy- 
twórnią — filmu „Kobieta na wojnie" 
(Woman at War). 
dukowało m.in. „. 
dana i „Hardware” Richarda Stanleya. 
„Kobietę na wojnie" miał reżyserować 
Edward Benett, twórca kilku odcinków 
wyświetlanego u nas serialu „Herkules 
Poirot — detektyw”. W obsadzie Eric 
Stolz, znany z filmu „Maska” Petera 
Bogdanovicha i „Ślicznotka z Mem- 
phis” Michaela Catona-Jonesa oraz 
Martha Plimpton, córka Keitha Carradi- 
ne'a, która debiutowała w „Shy People" 
Andrieja Konczałowskiego. W ekipie 
realizatorów Jean Vertigan, nominowa- 
na do Oscara za dekoracje do „Pokoju 
z widokiem” i kilka innych sław, m.in. 
producenci zatrudnieni przy realizacji 
„Batmana”. „Palace Picture” zapewnił 
sobie „completion guarantora”, czyli fir- 
mę (angielską) udzielającą gwarancji, 
że film zostanie ukończony. „Kobieta na 
wojnie” została jeszcze przed rozpo- 
częciem zdjęć kupiona przez BBC i Ca- 


tej chwili wszystkie płatności regulowa- 
no z walizki Grodeckiego. Po 35 dniach 
zdjęciowych „Ampol Films” był już wi 
nien wytwórni 1,5 mid zł i kierownictwu 
produkcji „Kobiety na wojnie” drugie 
1.5 mld. Nie opłacono hotelu, transpor- 
tu, statystów, wypłacono tylko honora- 
ria aktorskie. 

Wymagania strony angielskiej rosty- 
mówi Struszczak. Żądali budowy ko- 
sztownych dekoracji i pracy po 16-18 
godzin na dobę. Ekipa nie chciała za- 
dzierać z Grodeckim, bo to z „Ampo- 
lem” podpisaliśmy umowy, a Grodecki 
potrafił wyrzucić ludzi z pracy w ciągu 
pięciu minut, jak to zrobił ze znakomi- 
tym scenografem Jerzym  Śnieża- 
wskim 

Kiedy powiedziałem Grodeckiemu, 
że dług wynosi już 340 tysięcy dolarów i 
nie ma pieniędzy na dalszą produkcję, 
postanowił pojechać do Londynu. Po 
dwóch dniach zadzwonił. Oświadczył, 
że trzeba przerwać zdjęcia, bo Anglicy 
nas wykorzystują i nie dają pieniędzy. 
Jedynym sposobem, aby je od nich o- 
trzymać, jest rozpoczęcie strajku. Asys- 
tent Grodeckiego przyszedł na plan, 
powiedział do reżysera: „Sp..." i tak za- 
kończyły się zdjęcia. 


Tego jeszcze w Polsce nie było. Na 
prośbę angielskiego kierownika pro- 
dukcji postanowiłem jednak następne- 
go dnia kontynuować pracę. W nocy z 
Anglii przyszedł fax, że Grodecki otrzy 
mał już wcześniej 340 tysięcy dolarów, 
ale oni nie wiedzą, co z nimi zrobił. Kie- 


nego dyrektora zespołu ekonomiki pro- | nal Plus. dy ludzie Grodeckiego próbowali u- 
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czekać. Wynajęliśmy detektywów do 
ochrony. Wrócił Grodecki, oczywiście 
bez pieniędzy („nie strajkowaliście, to 
nie ma forsy”) i zawiesił mnie w czyn- 
nościach. Na specjalnie zwołanym ze- 
braniu zwymyślał całą ekipę. Wkrótce 
od Anglików dowiedzieliśmy się, jak 
wyglądały jego rozmowy w Londynie. 
W siedzibie „Palace Picture” stwierdził, 
że Anglicy przeznaczyli na ten film za 
mało. Obiecali mu pieniądze, ale on za- 
żądał 70 procent w gotówce. Wtedy 
przedstawiciel firmy gwarantującej po- 
wiedział: zgoda, ale do Polski leci z 
tobą specjalista od finansów, który 
sprawdzi wszystkie dokumenty. Grode- 
cki odmówił, a wtedy „Palace” zerwało 
umowę z „Ampolem”, olicjalnie intor- 
mując nas, że uważają Grodeckiego za 
„międzynarodowego oszusta finanso- 
wego”, kończy opowieść Struszczak 


Włamanie 
bez śladów 


To oświadczenie stało się dla dyrek- 
tora Zabłockiego podstawą do zerwa- 
nia umowy z „Ampolem”. Zabłocki 
skierował pismo do prokuratury, infor- 
mując, że Grodecki „w sposób pod- 
stępny zawierając umowę dokonał 0- 
szustwa, w wyniku którego wytwórnia 
poniosła straty w wysokości 1,5 mld 
złotych”. Prokurator Legięć, który pro- 
wadził sprawę, po zapoznaniu się z ma- 
teriałami stwierdził, że nie można jed- 
noznacźnie przypisać Grodeckiemu za- 
miaru oszustwa i odmówił wszczęcia 
postępowania. Jeśli wytwórnia czuje 
się oszukana przez wspólnika, to musi 
dochodzić swych spraw na drodze pro- 
cesu cywilno-prawnego — stwierdził 
„prokuratur 

Policja | prokurator zajmowali się 
„Kobietą na wojnie” już wcześniej 
Pewnego dnia, jeszcze przed wstrzy- 
maniem zdjęć, Grodecki przyszedł do 
wytwórni i oświadczył, że do jego mie- 
szkania we Wrocławiu ktoś się włamał i 
ukradł negatywową laśmę (AGFA-Ge- 
vaert) wartości 600 min złotych. Jakiś 
czas potem jeden z pracowników 
wytwórni zobaczył pudło z częścią ne- 
gatywu...na wystawie sklepu w pobliżu 
domu Grodeckiego, wystawione do 
sprzedaży. Poinformowano policję. 
Właściciele sklepu twierdzili, że znaleźli 
taśmę przed domem Grodeckiego. Po- 
licja weszła do jego mieszkania, ale śla- 
dów włamania nie stwierdzono. W koń- 
cu przekazano negatyw wytwórni, gdyż 
w komisariacie nie było warunków do 
jego przechowywania. Komisarz Kozub 
twierdzi, że sprawa jest skomplikowa. 
na, ponieważ... nie ma poszkodowane- 
go. Negatyw należał do Anglików, nie 
był ani własnością Grodeckiego, ani 
wytwórni. Policja i prokurator wysłali pi- 
sma do Anglików z pytaniem, czy chcą 
wszczęcia w lej sprawie dochodzenia, 
ale odpowiedź nie nadeszła. Ponieważ 
negatyw został odprawiony warunkowo 
w urzędzie celnym, do dzisiaj wytwór- 
nia, a konkretnie kierownictwo produk- 
cji „Kobiety na wojnie” jest winne 100 
min złotych opłaty za odprawę warun- 
kową negatywu, który nie wyjechał z 
kraju. 

Anglikom zaczęło się spieszyć. Mu- 
sieli skończyć film. Do Wrocławia przy- 
leciał szef „Palace Picture”, Nick Powell 
i poprosił Zabłockiego, Struszczaka i II 
reżysera Alego Rizvi o propozycje. kto 
ma film ukończyć. Wytypowano firmę 
„MM Potocka Production”. Ekipa pozo- 
stała ta sama, tyle że pod inną firmą 
Anglicy teraz już dokładnie przyglądali 
się produkcji, pokryli 3 mld długów. 
Zdjęcia zakończono 23 lutego, Anglicy 
odlecieli do Londynu zabierając mate- 
riały, część kostiumów i dekoracji 
Wcześniej, 1 lutego, Michał Zabłocki 
podał się do dymisji 


Gdzie jest Grodecki? 


Nie wszystkie należności zostały jed- 
nak spłacone. Ponieważ Anglicy zmie- 
niali koncepcje oprawy scenogralicz- 
nej, okazało się, że wydatki wzrosły o 


blisko 500 min złotych. Na tyle szacuje 
swoje straty wytwórnia. Ponadto 100 
mln opłaty celnej i należności za „drob- 
niejsze” długi (ok. 20 min dla taksówka- 
rzy i statystów, którzy zamierzają wystą- 
pić do sądu przeciw „Ampolowi”), a 
wojsko domaga się 40 mln za wypoży- 
czenie czołgu i ciężarówki. | jeszcze 40 
min za kostiumy wyniesione z wytwórni 
przez Grodeckiego. A zginęty w posób 
następujący: Kiedy Grodecki dowie- 
dział się, że nie ma pieniędzy na pro- 
dukcję. próbował zastopować zdjęcia. 
polecając garderobianym, aby wydali 
mu kostiumy głównych aktorów. Każdy 
z nich był szyty specjalnie dla tego fil- 
mu. Nigdy ich już nie odnaleziono. 

Wrocławski hotel „Monopol” zaskar- 
żył Grodeckiego o niezapłacenie 250 
min złotych i ostrzegł wszystkie hotele 
w kraju przed firmą „Ampol-Films". 

Grodecki pojawił się pewnego dnia 
w wytwóri w towarzystwie swego 
prawnika i stwierdził, że wystąpi na dro- 
gę sądową za jednostronne zerwanie 
umowy. Swoje straty z lego powodu o- 
szacował na milion dolarów. Przedsta- 
wiciele wytwórni twierdzą jednak, że w 
ewentualnym procesie uda im się 
stwierdzić nieważność umów z „Ampo- 
lem". W istocie już traktują te umowy 
jako nieobowiązujące, gdyż — bez zgo- 
dy Grodeckiego — dokończono „Kobie- 
tę na wojnie”, a później zrealizowano 
debiut Wojciecha Biedronia „In flagranti 
2" 

Stan na dziś: rozpisano konkurs na 
dyrektora wytwórni, ale w maju nie 
obsadzono tego stanowiska. Angli- 
cy obiecali, że pozostałe długi pokryją z 
wpływów z rozpowszechniania „Kobie- 
ty na wojnie”. Michał Zabłocki prze- 
szedł do prywalnej spółki i zajmuje się 
produkcją reklamówek. Wiktor Grode- 
cki zlikwidował swe biuro i wyjechał do 
Łodzi. 

Zabłocki twierdzi, że uprzedził pi- 
semnie dyrektora wytwórni. łódzkiej. 
Stanisława Holweka, aby nie zawierał 
umów z Grodeckim. Holwek mówi, że 
żadnego pisma z Wrocławia nie otrzy- 
mał. Tymczasem Grodecki zapropono- 
wał wytwórni łódzkiej podpisanie iden- 
tycznej umowy jak we Wrocławiu. Hol- 
wek nie zgodził się, ale podpisał umo- 
wę na zrealizowanie trzech reklamówek 
dla Norwegów. Wytwórnia tódzka, która 


też nie narzeka na nadmiar klientów, 
miała być usługodawcą, wykonawcą — 
„Ampol-Films”, przy czym od Grode- 
ckiego zażądano przedpłaty. Zapłacił za 
dwie pierwsze reklamówki, trzecia, któ- 
rej produkcją kierował Zbigniew 
Żmudzki, nie została  rozliczona 
Żmudzki: nie chce podać kwoty, jaką 
Grodecki jest winien wytwórni, odsyła 
do dyrektora Holweka. Ten w rozmowie 
telefonicznej stwierdza, że nie wie, czy 
jestem tym, za kogo się podaję i nie 
udzieli mi informacji, a poza tym te kwo- 
ty są porównywalne do strat przy in- 
nych produkcjach, więc nie ma co robić 
afery. 

Według informacji z nieolicjalnego 
źródła Grodecki jest winien wytwórni o- 
koło 100 min złotych i 25 min „ludziom z 
miasta”. Holwek polecił zamknąć biuro 
„Ampol-Films”, ale Grodecki wcześniej 
wyjechał za granicę (do Londynu lub 
Los Angeles) i wszelki ślad po nim za- 
ginąf. W warszawskim mieszkaniu jego 
matki, które było równocześnie biurem 
„Ampolu”, 24 godziny na dobę telefon 
odbierała automatyczna sekretarka. 


Wizytówka 


Michał Zabłocki stwierdził, że w Lon- 
dynie Grodecki pokazał mu „papiery z 
pieczątkami” i inne dokumenty świad. 
czące o legalnym działaniu firmy „Am- 
pol--Films". W biurze Komitetu Kinema- 
tografii, które wydaje licencje na pro- 
dukcję filmów, „Ampol-Films" nie figu- 
ruje na żadnej liście. Jest natomiast ze- 
zwolenie na produkcję filmów wydane 
Wiktorowi Grodeckiemu 11 lipca 1989 
roku. Do podania dołączone upoważ- 
nienie dla Andrzeja Modrzejewskiego 
(kontakt — warszawskie mieszkanie ma- 
tki Grodeckiego) do załatwienia wszel- 
kich formalności w imieniu Grodeckie- 
go i wystawienia na jego nazwisko li- 
cencji na założenie prywatnej wytwórni 
filmów fabularnych o nazwie „Ampol- 
Films” z siedzibą w Warszawie i Los 
Angeles. Upoważnienie zostało sporzą- 
dzone w obecności notariusza w Los 
Angeles 

Do upoważnienia dołączony został 
życiorys Grodeckiego. Urodzony w 
1960 roku w Warszawie, studiował na 
wydziale reżyserii w Łodzi, był asysten- 
tem reżysera w telewizii. od 1983 roku 


Wiktor Grodecki 


przebywa w USA. W teatrze w Minneso- 
cie zrealizował dwie sztuki Witkacego, 
od kilku lat pracuje jako montażysta w 
Hollywood, związany z wytwórniami Pa- 
ramount i Fox. Za swe osiągnięcia 
montażysty otrzymał nominację do na- 
grody „Złotej SZpuli”. Dołączono listę 
filmów zrealizowanych przez Grode-- 
ckiego w Polsce i za granicą, wśród 
nich film muzyczny dla BBC, opowieść 
o Stachurze, fabułę z Markiem Probo- 
szem „Nagi przyszedłem” (dopisek: za- 
trzymana przez cenzurę), dokumenty o 
bezdomnych dzieciach i prostytucji. | 7 
scenariuszy. 

Wśród wymienionych filmów jest tak- 
że „Portret artysty z czasów młodości”, 
szkolny film Grodeckiego o wizycie Po- 
lańskiego w Polsce, zrealizowany w Ło- 
dzi. Ten film Grodecki wywiózł za grani- 
cę bez zezwolenia szkoły i pokazywał 
go od tej pory jako swoją własność. 
Wspomina ówczesny prodziekan wy- 
działu reżyserii PWSTFITV, Władysław 
Wasilewski: „Było to w stanie wojen- 
nym. Grodecki wystąpił o paszport i 
chciał wywieźć film za granicę. Posta- 
nowiłem nie wyrazić zgody na jego wy- 
jazd. Następnego dnia otrzymałem tele- 
ton z MSW. Powiedziano mi, że Grode- 
cki otrzyma paszport, czy mi się to po- 
doba, czy nie. | dostał”. 

Wróćmy do „Ampol-Films". Prawnik 
z Komitetu Kinematografii stwierdził, że 
firma ta nie musi figurować w ich karto- 
tece, bo licencja mogła zostać wydana 
zanim „Ampol” zaczął działalność, a je- 
Śli jest to spółka joint-venture, nie musi 
otrzymać zgody KK. Powinna natomiast 
być w rejestrze spółek w sądzie gospo- 
darczym. „Ampolu” jednak nie ma 
wśród zarejestrowanych spółek. Pozo- 
stała tylko jedna możliwość: sprawdze- 
nie w Urzędzie Skarbowym, czy lirma ta 
w ogóle została zarejestrowana. „Am- 
polu” w rejestrze nie ma, jest natomiast 
„Wiktor Grodecki” a „Ampol-Films" to 
tzw. trade mark, czyli znak handlowy. 
Firma zgłosiła działalność w listopadzie 
1990 roku. Przewidywany obrót w ciągu 
dwóch miesięcy - 4 mid złotych, do- 
chód — 400 mln. Na kwestionariuszu 
podatkowym — pusto. Od listopada u- 
biegłego roku Grodecki nie zapłacił ani 
złotówki podatku. W chwili podpisania 
umowy z Zabłockim w sierpniu, firma 
„Ampol-Films" nie była jeszcze zareje- 
strowana w Urzędzie Skarbowym. Na 
podstawie wizytówki i „papierów z pie- 
czątkami” Zabłocki przekazał Grode- 
ckiemu wytwórnię wartości około 28 
mid złotych. 

Zamiast 
epilogu 

W ciągu ostatniego roku z Grodec- 
kim współpracowało kilka osób, które 
znały go jeszcze z czasów studiów i 
wywiezienia z kraju filmu o Polańskim. 
Uwierzyli we wszystko, co mówił. Mece- 
nas Foland, radca prawny biura Komi- 
tetu Kinematografii: „Dopóki nie po- 
wstaną w Polsce firmy gwarancyjne, 
które będą prześwietlać przeszłość i 0- 
becne koneksje osób pracujących w 
kinematografii, takie przypadki będą się 
zdarzały, To jest Eldorado dla Grobel- 
nych” — powiedział. | jeszcze uwaga 
Dariusza Struszczaka: „Grodecki na- 
prawdę miał doskonałe kontakty na Za- 
chodzie. Gdyby wszystko odbywało się 
legalnie, zrobiłby tutaj majątek, i jeszcze 
dostał nagrodę szefa kinematografii za 
uratowanie wytwórni”. Nagrody tej Gro- 


decki już nie dostanie. 
MARIUSZ 


MIODEK 


P.S. Tekst był gotowy na począłku 
maja. Nie poszedł do druku, gdyż otrzy- 
małem informację, że Grodecki przyje- 
dzie do Polski 15 maja i ureguluje 
wszystkie długi. Chciałem umówić się z 
nim na rozmowę. Przełożył przyjazd, 
najpierw o dwa dni, potem o tydzień. 
Kiedy zadzwoniłem do jego biura 24 
maja, matka Grodeckiego poprosiła, 
abym zostawił swój numer telefonu 
„Wiktor zadzwoni, jak przyjedzie” — po- 
wiedziała. M.M. 
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Z „Filmem” 
rozmawia 
RIDLEY 
SCOTT 


© Jest pan znany w Polsce, pań- 
skie filmy „Pojedynek” i „Obcy — 8 
pasażer Nostromo” cieszyły się w ki- 
nach powodzeniem, „Łowcę androi- 
dów” pokazała telewizja. Krytycy za- 
chwycali się ich specyficzną atmoste- 
rą, wielką urodą plastyczną, poezją 
obrazu, ich filozoficzną, egzystencjal- 
ną zadumą wplecioną w atrakcyjną fa- 
bułę... 


— Stop, slop, już wystarczy. To pięk 
ne. co pan mówi, ale lepiej niech pan 
zadaje pytania, bo nie umiem odpowia- 
dać na komplementy 


© Zgoda. Wszystko, co wymieni. 
tem zapada gięboko w pamięć, a jed- 
nak mam wrażenie, że - mimo pew- 
nych zewnętrznych zbieżności — każ- 
dy z pańskich filmów, w tym także 
„Legenda” i „Black Rain”, istnieje 
sam sobie i nie da się mówić o indy- 
widualnym, zawsze rozpoznawalnym 
stylu Ridleya Scotta. Czy to źle? 

— To dobrze. Chcę być eklektykiem 
Uważam lo za komplement. Wiele uwa 
gi przykładam do tego, by każdy mój 
kolejny film miał SWÓJ styl, odpowied 
ni do tematu, do atmostery. do przesła. 
nia. do rzeczywistości, do Świata, o któ. 
rym opowiadam. Nie chcę, by zamiast 
tego wszystkie one miały jakiś 
MÓJ styl, zawsze ten sam. Wiele 
poświęciłem studiom historycznym 
pracując nad „Pojedynkiem”, wiele pra 
cowałem nad wizją plastyczną „Obce: 
go” czy „Łowcy androidów”. W każdym 
jednak wypadku wychodziłem od histo. 
rii, którą miatem opowiedzieć, ste 


OCZY 


Fot, Jerzy Kośnik 


Susan Sarandon i Geena Davis: „Telma i Luiza” 


Z Geeną Davis w canneńskim Pałacu Festiwalowym Fot. Jerzy Kośnik 


się odrzucić wszelkie swoje apriorycz- 
ne pomysły, które wynikają przecież z 
egocentryzmu. 


© Większość poprzednich pań- 
skich filmów byta wielkimi widowiska- 
mi fantastycznymi. Najnowszy, „Tel- 
ma i Luiza”, to wskrzeszenie „road 
movie”, filmu drogi, temat współczes- 
ny. Co pana w nim zafascynowało? 

- To trudno określić. Porównałbym 
to z przechadzaniem się po galerii ob- 
razów. Nagle zatrzymujesz się przed 
jednym z nich i wpatrujesz się załascy- 
nowany. Nie umiesz powiedzieć dla- 
czego. Ale tym razem zafascynował 
mnie przede wszystkim postaci dwóch 
bohaterek. Zgadzam się z hollywoodz- 
kim powiedzonkiem „the story is eve- 
rything”, historia, którą mam opowie- 
dzieć. jest wszystkim. Ale prawie za- 
wsze dobre historie są „napędzane” 
przez dobrze nakreślone postaci boha- 
terów. Poza tym myślę, że „Telma i Lui- 
za” to rzadki przypadek mieszaniny ko- 
medii i dramatu. Dokładniej — komedia 
przeradza się w dramat, ale tony kome- 
diowe pozostają. A wciąż jest podtekst, 
bardzo istotny, wiele podtekstów. Spo- 
dobała mi się też konstrukcja postaci. 
W największym skrócie myślę, że jest 
to spotkanie pewnych archetypów, za- 
chowań kobiety i mężczyzny, skonfron- 
towanych z pojęciem wolności. 


© Miejsce widowiskowych, ale 
wymyślonych krajobrazów czy rekon- 
strukcji historycznej zajmuje współ- 
czesny pejzaż prowincjonalnej Ame- 
ryki. Miałem wrażenie, że pokazał go 
pan z wielką miłością i sentymen- 
tem. 

— Tak, bo rzeczywiście kocham tę 
odchodzącą, zapomnianą Amerykę ma- 
łych mieścin gdzieś na dalekim Zacho- 
dzie. Ta Ameryka już nie istnieje. Za. 
miast dróg przecinających cały kraj, ale 
prowadzących właśnie do owych ma- 


tych mieścin, gdzie biło serce prawdzi- 
wej Ameryki, zbudowano autostrady, 
które gnają na oślep i omijają małe mia- 
steczka., | te miasteczka umierają. Wraz 
ze swą specyliką i kulturą, która kwitła 
jeszcze w latach pięćdziesiątych. 


© Zaskoczeniem była dla mnie 
skala widowiskowości, jaką wykrze- 
sał pan z pejzażu współczesnej pro- 
wincjonalnej Ameryki. Ta widowisko- 
wość wcale nie ustępuje wymyślnym 
krajobrazom z gatunku fantasy czy 
science-fiction. 

- To wynika ze sposobu patrzenia 
na świat. Mam głęboko zakodowany 
mechanizm dostrzegania w rzeczach, w 
zjawiskach ich strony widowiskowej 
Patrzę na życie i na świat jako na wiel. 
kie widowisko, którego jestem zapro. 
szonym | oczarowanym widzem. Cho- 
dzę po świecie z szeroko otwartymi o- 
czami i namawiam pana do tego same- 
go. To naprawdę nie jest takie trudne, 
wielu z nas zawadza nosem o piękno, 
którego nie potrafi dostrzec. 


© Tyle lat po filmach „Easy Rider" 
i „Znikający punkt” dostrzec piękno 
w tak ostentacyjnie typowym „filmie 
drogi" - to wymagało odwagi... 

- Rzeczywiście: dwie gadające gło- 
wy w samochodzie wydać się mogą 
dość nudne. Wszystko więc zależy od 
lego jak to jest zrobione. Przecież tak 
naprawdę scenariusz „Obcego”, to był 
scenariusz filmu klasy B. Siedmiu reży- 
serów odmówiło reżyserowania go. 
Wszystko więc zależy Od... powiedział- 
bym: instynktownej wizji, jak należy 
dany film zrobić, od której strony, z ja- 
kiej perspektywy. 


© Jest pan jednym z europejskich 
reżyserów pracujących w USA. Jak 
pan wie, w Europie grają larum z po- 
wodu amerykanizacji europejskiego 


kina. Czy aby stać się jednym z naj- 


* bardziej cenionych reżyserów Holly- 


wood musiał pan stracić coś ze swej 
europejskiej tożsamości? Na jakie 
musiat pan iść artystyczne kompro- 
misy? 

- Na żadne. Po prostu musiałem 
nauczyć się pewnych mechanizmów 
produkcyjnych. Poza tym kino to duża 
publiczność, więc kiedy mogę praco- 
wać dla większej publiczności — cieszę 
się, a Hollywood właśnie daje mi taką 
możliwość. 


© Ale co pan stracił? Co z pań- 
skiej artystycznej osobowości zosta 
ło w Ameryce stemperowane? Co 
czuje pan, jako filmowiec, do Amery- 
ki? Tylko szczerze. 

— Dobrze, powiem bardzo szczerze: 
jestem wdzięczny Ameryce, bo Amery- 
ka ma przemysł filmowy. Kilku, kilku- 
nastu nas, reżyserów z Europy, zostało 
tu zaakceptowanych, wnosimy nasze 
artystyczne osobowości, nasze pomy- 
sły i wizje, a dostajemy do rąk ogromną. 
sprawną machinę, by te wizje realizo- 
wać. W Anglii nigdy bym moich filmów 
nie zrobił. Nie ma pieniędzy. 


© To znaczy, że zamerykanizował 
się pan już całkiem? 

— Nie zamerykanizowałem się, moim 
domem jest Europa i chcę, by tak pozo- 
stało. Ale właśnie bycie na granicy, w 
punkcie starcia starej kultury europej- 
Skiej i dynamiki amerykańskiej daje o- 
gromne pole obserwacji. | rozwoju. W 
Ameryce jest dla filmowca coś stymulu- 
jącego. Nie potrafię tego wytłumaczyć. 
Genius loci. Dlaczego w XIX wieku we 
Francji było tylu wspaniałych malarzy? 
Wie pan? Ja też nie wiem. W Ameryce 
jest dobre powietrze dla filmowca. Tyl- 
ko trzeba wiedzieć kim się jest i do cze- 
go się dąży. 


© wielu filmowców ma za sobą 
Studia malarskie, w Polsce choćby 


Andrzej Wajda. Pan spędził w Royal 
College of Art siedem lat. 

— Tak, i w filmach Wajdy widać to, że 
umie patrzeć na świat. Ja rzeczywiście 
Studiowałem malarstwo, kilka lat byłem 
malarzem. Ale nie wystarczyło mi.1o, z 
czasem płótno, które miałem zapełnić, 
zaczęło mi się wydawać więzieniem, 
ścianą, martwą materią, która mnie o- 
graniczała. A ja potrzebowałem życia, 
dynamiki, realizmu. Zacząłem pracować 
dla telewizji. 


© Nakręcił pan ponad trzy tysiące 
filmów reklamowych. | będąc głoś- 
nym, cenionym, poszukiwanym reży- 
serem hollywoodzkich superproduk- 
cji, nadal od czasu do czasu kręci pan 
kilkunasto-, kilkudziesięciosekundo- 
we reklamówki. Po co? 

— Bo jest mi to potrzebne. Nie tylko. 
bardzo lubię to zajęcie, ale także wiele 
mu zawdzięczam. Ono utrzymuje mnie 
w formie sprawnego narratora, uczy 
zwięzłości, precyzji, puentowania scen. 
To właśnie filmy reklamowe rozwinęły 
we mnie zdolność, o której mówiliśmy, 
zdolność dostrzegania widowiskowoś- 
ci w rzeczach pozornie banalnych. Fil- 
my reklamowe to świetna szkoła dla lil- 
mowca 


© We wrześniu zaczyna pan zdję- 
cia do filmu o Krzysztofie Kolumbie z 
Górardem Depardieu w roli głównej. 
O kim pan właściwie opowie? 

— Kolumb to fascynująca, skompli- 
kowana postać. Myślę, że o wiele, wiele 
lat wyprzedzał swoje czasy. Ten łacet 
miał w życiu więcej przygód niż... bo ja 
wiem, niż całe miasto ludzi. Opowiemy 
o okresie 23 lat i trzech wyprawach, o 
jego podbojach w Ameryce, ale także o 
zmaganiach z zazdrośnikami w samej 
Hiszpanii. Ten facet miał wystarczająco 
dużo ikry, by procesować się ze swoim 
królem, nawet wtedy, kiedy był już w 
więzieniu. Dlatego, że król złamał kon- 


SZERÓKO OTWARTE 


Jestem widzem zaproszonym na świat. 


Z Michaelem Mad: 


jem, Susan Sarandon | Geeną Davis na planie filmu „Telma i Luiza” 


trakt. Naprawdę jest o czym opowia- 
dać. 


© A więc wraca pan do tematyki 
historycznej. Czy to starannie zapla- 
nowany płodozmian? 

— Nie, raczej nie. Film o Kolumbie to 
wielkie wyzwanie, ogromne przedsię- 
wzięcie, wielka pokusa. Ale potem wró- 
cę do tematów współczesnych, które 
pociągają mnie coraz bardziej 


© Przepraszam za naiwność mo- 
jego ostatniego pytania. Dlaczego 
robi pan filmy? 

— Dlaczego? Bo ja wiem? Może dla- 
tego, że lubię i zawsze lubitem kino bar- 
dziej niż wszyscy inni, których znałem 
Kino zawsze było dla mnie przerzuca- 
niem się z jednej rzeczywistości w inną. 
Jak podróż w czasie i przestrzeni. A do 
tego bardzo tęsknię. Trochę w tym es- 
kapizmu, ale chyba więcej ciekawości 
świata. Tego, który istnieje i tego, który 
można samemu stworzyć. Film to sztu- 
ka o tak ogromnej sile wyrazu... Nie mo- 
żna się jej oprzeć. Nie. nie umiałbym.. 


Rozmawiał 
MACIEJ 
PAWLICKI 
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Spotkanie z JANEM FRYCZEM 


Urodził się w roku 1954 w Krakowie, 
w domu naprzeciw teatru. 
Na ekranie debiutował w roku 1976. 


W 1978 stanął na scen 
(obecnie jest w Starym 


W 1983 próbował zapuścić korzenie w Warszawie. 


ie im. Słowackiego 
Teatrze). 


Na okładkę „Filmu” trafił w r. 1986. 


Ostatnio otrzymał nagrodę miesięcznika „Teatr”. 


— Nie miałem szczęścia, ciągle się 
dobrze zapowiadałem 

© O czym pan mówi?! Piękny po- 
czątek rozmowy... Nie chciałem co 
prawda, aby szła ona tropem ról, ale 
na takie dictum muszę z konieczności 
przypomnieć takie pańskie przedsta- 
wienia teatralne i telewizyjne, jak 
choćby „Mały bies”, „Elżbieta, królo- 
„Zemsta”, „Brat naszego 
racia Karamazow" i ta- 
„Granica”, „Wielki Szu”, 
„Na Srebrnym Globie” — a przecież 
nie wymieniam wszystkich, ani ról naj- 
większych. Czekam aż mi je pan sam 
podrzuci. 

— Zagrałem Kordiana, Irydiona, Ham- 
leta — wszystkie role, jakie aktor może 
sobie wymarzyć. 

© Skąd więc uczucie niedosytu, 
niepewność dokonań? 

—_W Warszawie wszedłem w nieod- 
powiednim momencie, od razu żle. Ani 
do Wajdy, ani do Holoubka. A Hanusz- 
kiewicz powiedział mi: „gdybyś przy- 
Szedł pół roku wcześniej..." i odszedł z 
Narodowego, zanim zdążyłem się tam 
zadomowić. 

© Zastanawia mnie, że kiedy pan 
to mówi, nie słyszy się w głosie, ani 
nie widzi w oczach żadnego zgorzk- 
nienia czy malkontenctwa, raczej wy- 
czuwa młodzieńczą impulsywność. 
Przy takim zresztą wyglądzie chętnie 
odjęłoby się panu z 10 lat. 

— Jest widocznie coś drażniącego w 
tej chłopaczkowatości, bo zdarzało mi 
się już kilkanaście razy, że reżyserzy 
przyczepiali się o to do mnie, coś im nie 
pasowało. Ktoś, kto proponował mi 
rolę, zaraz w pierwszej rozmowie mó- 
wił: „Bardzo bym chciał pana zaanga- 
żować, ale jest pan jakiś ża ładny. Głos 
niski, męski, ale wygląd za młody, trze- 
ba by coś zmienić, żeby pan był inny w 
tej roli". Tak było też z Mariuszem Tre 
lińskim i jego fascynującą propozycją 
do „Pożegnania jesieni": postarzył 
mnie tam zarost i dostałem znakomity 
kostium, żeby nie wyglądać lalusiowa- 
to. Może rzeczywiście trzeba się zesta- 
rzeć?. 

© Niech pan tego nie robi. A rela- 
cja aktor-reżyser? 

— O, to odwieczny problem. Ideałem 
byłaby możliwość dokonywania wybo- 
ru ludzi, z którymi chciałoby się praco- 
wać. Wierzę w lojalność między reżyse- 
rem a aktorem, ulam, że reżyser to czło- 
wiek, który nie zrobi mi krzywdy. Zawie- 
ramy przecież umowę i należy jej prze- 
strzegać — tak zostałem wychowany. 
Ale to wcale nie musi być regułą. Opo- 
wiem o przygodzie z Mariuszem Treliń- 
skim, który ma przecież kino w małym 
palcu, Otóż w „Pożegnaniu jesieni” jest 
scena homoerotycznego tańca, bardzo 
trudna, z pocałunkami itp. Aktor płaci za 
takie partie filmu wysoką cenę psy- 
chiczną. Z Janem Peszkiem zagraliśmy 
tę scenę w wielkim skupieniu, cała eki- 
pa wyczuwała jej trudność i ładnie z 
nami współpracowała. 

Poprzedzała ją inna scena: siedzie- 
liśmy z Peszkiem przy podświetlonym 
od dołu stole, z głowami opartymi o blat 
i wdychaliśmy narkotykowy proszek, 
słynne Witkacowskie „homococo”. Ta 
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ważna scena nie weszła jednak do fil- 
mu, który rozrastał się reżyserowi 
„przez pączkowanie”, a stanowiła prze- 
cież uzasadnienie późniejszego tańca i 
mnie jako aktorowi zabrakło jej do u- 
motywowania _postaci. Rola uległa u- 
szkodzeniu. Czytałem, że Nicholson 
wytoczył proces o prawo do uczestni- 
czenia w montażu „Czarownic z East- 
wiek”. Ładnie by to jednak u nas wyglą- 
dało, gdyby aktor mieszał się do mon- 
tażu! 

. © Aktor Jan Frycz zagrał teraz 
główną rolę w filmie „Obywatel świa- 
ta”. Już bez przygód? 

— Z przygodami. Reżyser Roland Ro- 
wiński, również młody człowiek, miał 
bardzo ładny pomysł: po 10 latach spo- 
tykają się dawni koledzy. aby spojrzeć 
sobie w serca i dusze. Wiwisekcja kon- 
dycji tego pokolenia. Gram idola muzy- 
ki rockowej, który przeżywa kryzys. Cie- 
szyłem się, a nawet chwaliłem tym, że 
zaśpiewam w zespole rockowym. Bar- 
dzo tego chciałem. bo wychowali mnie 
Mick Jagger i Rolling Stonesi, urodzi- 
łem się z nimi, zazdrościłem im. Tym- 
czasem nagle mówi mi się, że mogę 
mieć tylko mikrofon przy ustach, ale nie 
śpiewać, bo takie zastrzeżenie zrobił 
współautor scenariusza i kompozytor 


muzyki, „Obywatel GC" — Grzegorz 
Ciechowski, który nawel chciał wysią- 
pić w głównej roli. I dowiaduję się o tym 
w pierwszym dniu zdjęciowym! Bez 
sensu. Rola to trudna, nie najlepiej ją 
zagrałem, bo w ten sposób podcięto mi 
skrzydła. 

© Byłoby jednak nieźle, gdyby nie 
gasł w panu żar... 

— Postaram się. Nie potrafię praco- 
wać na zimno, obliczając tylko, jakie 
będę miał z tego korzyści. Lubię się 
zapalać. W sztuce, w naszym zawodzie 
najwspanialszy jest właśnie zapał, jakiś 
metafizyczny stan tworzenia. Zaczęło 
się'to jeszcze w młodości. Dzień, w któ- 
rym zdawałem egzamin do szkoły tea- 
tralnej (opowiadaniem dobosza Mroż- 
ka), był — nie kokietuję — naprawdę jaś- 
niejszy od innych. To się już nigdy po- 
tem nie powtórzyło. Jeszcze jako stu- 
dent zadebiutowałem w telewizji („Zie- 
lone-minione"), była z tego powodu 
cała afera w szkole, ówczesnemu rekto- 
rowi rzecz nie mieściła się w głowie. Ale 
tak przecież być powinno, to podsyca 
zapał młodości. Teraz już młodzież jest 
nieco inna, nie tak łatwo się wzrusza, 
jak moje pokolenie wychowane na ro- 
mantycznej poezji. Czy to nie jest np. 
przerażające, że dziś wszyscy znają się 
na filmie, że przez powszechność kaset 
video stracił on swoją tajemnicę? Tęsk- 
nię do czasów Antonioniego, do za- 


W „Pożegnaniu jesieni” 


chwytów nad „Powiększeniem”, do fas- 
cynacji kinem, do czasu „koników ”. 

© W pana „wiek męski”, w najlep- 
sze lata twórcze wkroczył obecnie 
tzw. kryzys teatru i kinematografii... 

— Mimo wszystko czuję, że jestem — 
miejmy nadzieję — w niezłym dla siebie 
okresie, sądząc po propozycjach, jakie 
otrzymuję. 0 

© Tak świetnych, że aż żąda pan 
ode mnie dochowania sekretu, więc 
nie mogę napisać. Skąd jednak bierze 
się subiektywny niepokój? 

— Całymi dniami siedzę nieraz w tea- 
trze czy w telewizji, brakuje mi czasu dla 
rodziny, z pieniędzmi też różnie bywa 
(nagroda za „Braci Karamazow" i „Opis 
obyczajów” przydała się na remont 
mieszkania). Mam wspaniałą żonę, któ- 
ra ma powody do pretensji — to kosz- 
mar być żoną aktora! — i czworo dzieci, 
ale rzadko zdarza mi się odgrywać rolę 
taty, który odprowadza je do przed- 
szkola. Może niedojrzale to sobie zap- 
łanowałem? Znam jednak ludzi, którzy 
bardzo roztropnie układali sobie życie 
rodzinne i wcale nie są szczęśliwi. Ist- 
nieje przecież coś takiego jak miłość, 
jak uniesienie. Pamiętam co przeżywa- 
tem, biorąc w szpitalu na ręce pierwsze 
moje dziecko. 

© Ogólnie więc dobrze jest, czy 
niedobrze? 

— Zdaje mi się, że pod spodem każ- 
dej twórczości, bycia w sztuce, leży nie- 
szczęście. Myślę, że lubię czuć się nie- 
szczęśliwy i niezadowolony. Kiedy. jest 
dobrze, rozglądam się niespokojnie, 
gdzie czyha coś niedobrego. 

Rozmawiał 
WŁADYSŁAW 


CYBULSKI 


Po projekcji na festiwalu w Cannes 
film „Podwójne życie Weroniki” miał premierę 
w Warszawie. Na ekrany wejdzie we wrześniu. 


— Jak ci poszło? — Dobrze. Nawet 
się przestraszyłam, że za dobrze. Ten 
fragment dialogu z filmu Krzysztofa Kie- 
ślowskiego brzmi trochę jak wyznanie 
samego autora. Jeśli jest wyznaniem 
naprawdę — cóż, każdy by się bał. 

Nie przypuszczam, oczywiście, aby 
bał się nas. Gdyby ten nowy, europej- 
ski Kieślowski miał nawet doświadczyć 
na_sobie prawdy, że trudno być proro- 
kiem we własnym kraju — winien jest w 
takim przypadku zawsze kraj, nie pro- 
rok. Jeśli oglądając dobrze zrobiony 
film, z doskonałą muzyką, pięknymi 
zdjęciami i uroczą dziewczyną nie mo- 
żemy ukryć rozczarowania, że to tylko 
tyle — a takie słyszałam głosy po war- 
szawskiej premierze — coś musi być nie 
w porządku z nami. Może za długo 
oglądaliśmy filmy (także Kieślowskie- 
go), w których indywidualny los urastał, 
nabierał wagi? Nabyliśmy przyzwycza- 
jeń, z których trudno się wyleczyć? 

Każdy, kto interesuje się kinem wie, 
na jakim pomyśle oparte jest „Podwój- 
ne życie Weroniki”. W Krakowie i w Pa- 
ryżu żyją dwie identyczne, wrażliwe 


la 
RRBEJE 


de vćronique 
Un film_de KRZYSZTOF KIESLOWSKI 


dziewczyny. Obie wyczuwają, że w ich 
egzystencji jest jakiś naddatek, tajem- 
nica. Są w ich życiu zbieżności, lecz 
losy przebiegają odmiennie. 


Przypomina to trochę „Przypadek”, 
w którym Kieślowski pokazywał, jak 
różnie mogło ułożyć się życie tego sa- 
mego człowieka w zależności od tego, 
Czy coś zrobił czy nie, albo jak zdecy- 
dowały okoliczności. To był dawny Kie- 
Ślowski, który mnie osobiście kojarzył 
się zawsze z nakazem: Niechaj więc 
mowa wasza będzie: tak — tak, nie — nie, 
bo co ponadto jest. to jest od złego. A 
teraz jakby coś z reinkarnacji, jakby z 
życia po życiu. Jakby. 


Pomysł „Podwójnego życia Weroni- 
ki” mógłby posłużyć do skonstruowa- 
nia kryminału albo komedii, filmu psy- 
chologicznego lub politycznego. Dla 
Kieślowskiego był to przede wszystkim 
pewien chwyt, pozwalający zadośću- 
czynić wymaganiom, stawianym przez 
fakt koprodukcji (mówi o tym w wywia- 
dach). Ważne są w takim przypadku (o- 
prócz, oczywiście, poziomu wykonania) 


tylko znaczenia, sensy, jakie w podob- 
ny wzór uda się autorowi wpisać. 

Czemu w zanadto jednej osobie? Tej 
anie innej. I co tu robię? W jednym 
wierszu (zacytowatam poczatek „Dla- 
czego?” Wisławy Szymborskiej) za- 
wrzeć można więcej, lecz echo tych py- 
tań słychać w filmie Kieślowskiego. Ci, 
którzy film widzieli oświadczają na ogół, 
że pierwsza część, rozgrywająca się w 
Krakowie poruszyła ich, druga, paryska, 
nie. Prawdopodobnie dlatego, że 
wszystko, co przytrafiło się Weronice z 
Krakowa jest nie tylko tym, czym jest. 
lecz również zapowiedzią czegoś, co 
jeszcze mogło się zdarzyć. Powaga 
śmierci (Weronika nagle umiera) nadaje 
opowiadaniu większę głębię, niż miało- 
by bez tej perspektywy. 

Egzystencja drugiej Weroniki wydaje 
się skromna, maleńka, z gatunku tych, 
które mają znaczenie tylko w oczach 
Pana Boga. Odrzuciła to, co w przypad. 
ku pierwszej Weroniki było jej świa- 
tłem: sztukę. Jak u Słowackiego: Sercu 
zadawszy śmierć — znaleźli życie, lecz 
jest to życie elizejskich cieni 


Dałoby się więc może w najno- 
wszym filmie Kieślowskiego wytropić 
również ślad medytacji nad losem arty- 
sty (samego reżysera?), chociaż (w wy- 
wiadzie dla francuskiego pisma „Stu- 
dio”) powiedział: To nie jest mój film. Ja 
go tylko wyreżyserowałem. Można, jak 
zagraniczni dziennikarze sugerować, że 
Kieślowski zrobił w istocie film o Pols- 
ce, która wysokim „c” kończy okres 
swej chwały, by zacząć żyć jak inni. Mo- 
żna by nawet — nie ma takiego głups- 
twa, którego nie wymyśli krytyk, kiedy 
się uprze - doszukać się w imieniu 
„Weronika” aluzji do tamtej, od chusty. 
Wizerunek twarzy ecce homo, ukrytego 
za odbiciem — twórcy? 

Zbyt wysoko cenię Krzysztofa Kieś- 
lowskiego, artystę, który zasadniczą 
część swojej drogi przebył razem z 
nami i był kimś dla nas ważnym, by 
wmawiać mu takie pomysły. | nie będę 
też wmawiała sobie, że „Podwójne ży- 
cie Weroniki" jest już tym dziełem życia 
Kieślowskiego, które w drugiej, polsko- 
-zagranicznej, niebawem może już tylko 
zagranicznej fazie jego twórczości kie- 
dyś na pewno powstanie. 

Na razie Kieślowski wyrównał pe- 
wien stary rachunek, Mickiewiczowskie 
a co Francuz wymyśli, to Polak polubi 
można dzięki niemu odwrócić. 


BOŻENA 
JANICKA 


Iróne Jacob 


W KINACH || 


Kobieta sokół 


LADYHAWKE. R: RICHARD DONNER. 
S: Edward Khmara, -Michael Thomas, 
Tom Mankiewicz, według pomysłu Ed- 
warda Khmary. Z: Vittorio Storaro. M: 
Andrew Powell. Scenogr.: Wolf Kroe- 
ger. W: Matthew Broderick (Phillipe Ga- 
ton), Rutger Hauer (Stefan z Nawarry), 
Michelle Pfeifter (Izabela Andegaweń- 
ska), Leo McKern (ojciec Imperius), 
John Wood (Biskup z Aquili) i inni. P: 
Richard Donner, Lauren Schuler, War- 
ner Bros./20th Century Fox. USA, 1985 
121 min. Apollo Kraków, Film-Art 
Szczecin. 

Średniowiecze. Młody złodziej u- 
cieka z więzienia, zostaje służącym u 
rycerza, mieszka w jego zamku. Tu 
wpada na trop tajemnicy: jego pan 
padł ofiarą klątwy, rzuconej przez du- 
chownego-czarownika. 


Chłopiec 
z zatoki 


Fot. MGM-Pathó 


THE BAY BOY. R i $: Daniel Petrie. Z: 


Claude Agostini. M: Claude Bolling. 
Scenogr.: Woli Kroeger. W: Liv UII- 
mann (pani Campbell), Kiefer Suther- 
land (Donald Campbell), Peter Donat 
(pan Campbell), Allan Scarfe (sierżant 
Tom Goldwell). Mathieu  Carriere 
(ksiądz Chaisson) i inni. P: John Keme- 
ny. Denis Heroux, Bay Boy Productions 
Montreal /Hachette-Fox Productions / 
Antenne 2 TV France / Films A2 Paris. 
We współpracy z CTV Television, z u- 
dziatem Telelilm Canada, Home Box 
Office. Kanada-Francja, 1984. 101 min 
Opal Warszawa, Apollo Kraków, Silesia 
Katowice, Neptun Gdańsk. 

Kanada, lata trzydzieste. W małej 
osadzie górniczej wszyscy odczuwa- 
ją skutki kryzysu gospodarczego. Kil- 
kunastoletni chiopiec chce porzucić 
szkołę i pójść do pracy, by pomóc 
rodzinie. Jego oczami oglądamy wy- 
darzenia, które prowadzą do tragicz- 
nych konfliktów i zbrodni. 
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Recenzje 


Tajemnica 


agresji 


zastępczej 


ałe miasteczko (wschodnia 
Polska) leży podobno do: 
kładnie w środku Europy. co 
zresztą upamiętnia okolicz- 
nościowy obelisk, ale tak naprawdę 
znajduje się chyba na końcu świata, a 
może nawet zupełnie gdzie indziej. Pa- 
nuje w nim przygnębiająca atmosiera 
na którą sklada się wiele przyczyn 
przymus radosnego entuzjazmu cza- 
sów stalinowskich (prace społeczne, 
młodzież w czerwonych chustach, ape. 
le, akademie, zawody sportowe ku 
czci), niewygasła jeszcze pamięć wo- 
jennych okrucieństw, zapiekłe kontlikty 
narodowościowe (Polacy, Żydzi. Tata- 
rzy, Ormianie), a także dużo dziwnych 
osób, opustoszałe domostwa | zaroś- 
nięte cmentarze. Przede wszystkim jed 
nak miasteczko ma swoją Tajemnicę 
To kolejny — obok „Pogrzebu kartot 
la" Jana Jakuba Kolskiego — film polski 
utrzymany w konwencji zrodzonej z po- 
płuczyn po westernie: obcy albo dawno 
zapomniany przybywa do zagubionej 
gdzieś na prerii (hm!) osady i rozprawia 
się z ciążącym nad nią Fatum — naj- 
częściej w postaci bandy przestępców 
terroryzującej spokojnych obywateli. A 
jeśli się nie rozprawia, to pomaga ujaw- 
nić Sekret. Jak na tym wychodzi, to już 
inna sprawa. 
Bogusiowi Wysockiemu (Grzegorz 
Pawłowski) daleko wprawdzie do west 
mana, jest jednak synem olicera Armii 
Krajowej, skazanego w pokazowym 
procesie. Rodzinna przeszłość. jak 
zwykle w takich przypadkach bywało, 
gwarantuje chłopakowi niełatwe życie. 
W „środku Europy” też zapewne zna- 
lazt się na wygnaniu, a może za karę 
Trudno powiedzieć, by przejmował się 
zanadto akowskim mitem. Boguś (jako 
jedyny w szkole!) nie należy wprawdzie 
do organizacji, jednak czas upływa mu 
głównie na flirtowaniu z ładnymi dziew- 
czynami, choć bracia tej najważniejszej, 
Tatarki Bożeny (Joanna Trzepiecińska) 
grożą, że się z nim policza. 


tyginalny amerykański afisz „lst- 
nego szaleństwa” w_ reżyserii 
eks-aktora murzyńskiego Sid- 
neya Poilier obiecywał widzom 
przed 11 laty „tysiąc wybuchów śmiechu”. 
Choć zapotrzebowanie na wybuchy śmiechu 
przez ten czas nie zmalało (raczej odwrot- 
nie!), to przyznam się, że nie wybuchiem ani 
razu. Co smutne. 
Z farsą w ogóle są kłopoty. Królowała w 
dzieciństwie kinematograti, ale od począt- 
ków kina dźwiękowego ustępuje wyraźnie 
pola innym gatunkom. Co się stało? 
Powody są dwa. Po pierwsze farsa opiera 
się na gagu, śmieszącym widza przez zasko- 
czenie; fabuła pełni skromną rolę nitki do na- 
wlekania perełek-gagów. Tymczasem owe 
mechaniczne gagi, wygłupy i kawały zostały 


Nikt nie okazuje sympatii „obcemu” 
potomkowi bohatera, choć nastroje nie 
Sprzyjają akceplacji władzy „ludowej” 
Niechęć do niej zastępczo zostaje skie- 
rowana przeciwko innym narodowoś- 
ciom. Mieszkańcy miasteczka zdają się 
zajęci polsko-tatarsko-żydowskimi roz- 
rachunkami i wspomnieniami najwięk 
szej hańby: pogromu ocalałych z holo- 
caustu starozakonnych. 

Historię tworzą ludzie — mówi reżyser 
— w większości ci rządzeni, nie rządzący 
- tych ostatnich w końcu zawsze jest 
mniej. I właśnie ci, którzy tworza milczą- 
cą większość, płacą najwięcej. Bohate- 
rowie Łazarkiewicza zapłacili tym, że są 
winni zbrodni. Nie odpowiedzieli za nią 
przed żadną władzą ziemską, zwłasz- 
cza tą, która ich sprowokowała. Ale 
mord pozostaje mordem, a krew — 
krwią. 

Cisza trwa wokół tajemnicy pogro- 
mu, którą wreszcie zainteresował się 
Bogdan, jak się okazało, syn jednej z 
ofiar. Rozdarty pomiędzy historię ojca i 
historię matki, świadek szaleństwa oca- 
latego z krwawej rozprawy Chaimka 
(dacek Wójcicki), ucieknie przed truda. 
mi dojrzewania „w środku Europy” by 
wrócić po latach — na cmentarz, gdzie 
pochowano rodziców. 

Jakże ironicznie brzmi tylut wobec 
zdziczenia obyczajów obywateli ciche- 
90 miasteczka! Jak wiele było miaste- 
Czek, w których sprawy tak właśnie mo- 
gły wyglądać? 

Film Łazarkiewicza także ma swoją 
tajemnicę: nie można go nigdzie zoba- 
czyć. Jak w tej sytuacji rozmawiać? 


AGNIESZKA 
CZACHOWSKA 


W ŚRODKU EUROPY 
Reżyseria: Piotr Łazarkiewicz. Wykonawcy: 
Grzegorz Pawłowski, Joanna Trzepieciń- 
ska, Andrzej Mastalerz, Henryk Bista, J: 
cek Wójcicki i inni. Polska, 1990. 


od dawna skatalogowane. Nowych nie przy- 
bywa. Albo prawie. Dlatego widownia, która 
parę filmów już w życiu obejrzała, ma na no- 
wej farsie wrażenie, że lo wszystko już dawno 
widziała. 

Po drugie zaś farsa Skłania do przesady, 
usprawiedliwia przesadę, ale do jakichś, u 
licha, granic. Otóż wyczucie owych granic 
jest sprawą diabelnie subtelną. Zwłaszcza że 
być tu nie może sztywnych recept. Identycz- 
ne wybałuszenie oczu w pewnej sytuacji da 
się wytłumaczyć, w innej będzie przykrym 
kiksem. Szczególnie grzeszą tu filmowcy, 
którzy „dla większego śmiechu” robią z bo- 
nalera idiotę, choć w następnej scenie każą 
mu logicznie rozumować. 

sine szaleństwo" to istna ilustracja 
słuszności powyższych tez. Gagów tu na le- 


oprawdy, ten yuppie jest głupi 
jak but z lewej nogi. Cóż z 
lego, że ma forsę, skoro bra- 
kujenu zupełnie fantazji. Do- 
robił się na handlu artykułami służący- 
mi wyposażaniu tazienek i obdarzany 
jest nawet mianem „króla wanien z New 
Jersey”. Sądzi, że Robercie powinien 
wystarczyć dom i kuchnia pełna elek- 
tronicznych gadgetów — łącznie z mag- 
netowidem instruującym jak się przy- 
rządza suflet czy omlet. Od tego domu, 
od tego męża i szwagierki wieje śmier- 
telną nudą. Kiedy Roberta pojawia się 
w szałowej bluzie, należącej ponoć nie- 
gdyś do samego Jimiego Hendrixa, 
mąż pyła: „Kupiłaś używaną rzecz?! 
Czyżbyśmy byli aż tak biedni?" 

Ta bluza jest czymś więcej niż ciusz- 
kiem zupełnie nie pasującym do żony 
zasobnego „króla wanien”. Okazuje 
się, że stanowi paszport do innego 
świata, określanego przez mieszczu- 
chów raczej jako „półświatek", A więc 
dobrze, niech będzie półświatek. W No- 
wym Jorku to downtown, czyli East 
Side. Ruchliwa mozaika ekstrawaganc- 
kich typów, trochę artystów i cyganów, 
trochę narwańców, wmieszanych wcale 
nie tak rzadko w różne podejrzane 
sprawki 

Susan Seidelman i jej scenarzystka 
Leora Barish godne są najwyższych 
pochwał za lekkość ręki. A narozrabiały 
przecież straszliwie. Jedna punkowa 
dziewczyna nie może odzyskać swoje- 
go neseseru ze skrytki bagażowej, a są 
tam wśród fatałaszków także i cenne 
kolczyki. Druga natomiast, mieszczka o 
romantycznej duszy i żyłce do przygód, 
ma i te fatałaszki, i te kolczyki dzięki 
temu, że w rubryce drobnych ogłoszeń 
parokrotnie przeczytała: „Rozpaczliwie 
szukam Susan. Love. Jim”. Chłopak, 
pracujący jako kinomechanik w małym 
kinie, zakochuje się w dziewczynie 
swojego najlepszego przyjaciela. A tę 
samą Susan chciałby znależć nie tylko 
Jim, ale i pewien gangster. Kolczyki są 
zbyt cenne 

Niewiele państwo z tego rozumieją? 
Tym lepiej! Sami poszukajcie Susan. | 
proszę się pocieszyć: francuski reżyser 
Jacques Rivette też ponoć niewiele 
mógł pojąć z tego galimatiasu, kiedy 
streszczano mu film jego młodej ame- 
rykańskiej koleżanki. A przecież Susan 
Seidelman w różnych wywiadach twier- 
dziła, że pomysł podkradła z filmu Ri- 
velte'a „Celine i Julie płyną barką”. 

Dzięki swojej komedii, a był to dopie- 
ro drugi film w jej reżyserskim dorobku, 
Susan Seidelman znalazła się, jak w 


Mina z wilgotnym lontem 


karstwo, a najlepsze z nich wymyślono bez 
związku 7 przygodami dwojga bohaterów (np. 
ksiądz chwali potrawę, do której przez po- 
myłkę dosypano haszyszu, mówiąc „bo- 
skie!” i pobożnie wznosząc wzrok do góry — 
dobre, ale można to dolepić do dowolnego 
filmu). Natomiast tam, gdzie gagi mają wyni- 
kać z akcji dramatycznej - prezentują się głu- 
pio, istny kramik z przecenionymi bublami. 
Np. bohaterowie skazani niewinnie na 135 lat 
więzienia, wprowadzani do celi dają przed 
strażnikiem istny recital idiotycznych min 
wbrew jakiemukolwiek własnemu interesowi 
Co świadczy dowodnie o ich debilizmie, ale 
reżyser każe nam to przyjąć za wspaniałą 
chytrość. Czort wie, czemu. 

Film rozpada się na dwie osobne części. 
Komiczną w części pierwszej ma być chęć 


bajce, wśród największych. — To jak 
rozkoszne spotkanie Woody Allena z 
duchem Howarda Hawksa — pisano 
przed sześciu laty o „Rozpaczliwie szu* 
kając Susan”. Dopatrzono się także, i 
słusznie, patronatu Billy Wildera i jego 
„Pół żartem, pół serio”. 

Swoje obie bohaterki: domową kurę 
Robertę i punkową dziewczynę Susan, 
pani Seidelman pokazała na tle miasta, 
w którym sama mieszka. Jej Nowy Jork 
jest czarny, szary, różowy, migoczący 
neonami, ekstrawagancki i nobliwy. 
Tam po prostu wszystko jest możliwe i 
wszystko może się zdarzyć: najbardziej 
nieoczekiwane spotkania, zabawy w 
chowanego, pościgi, najzabawniejsze 
qui pro quo. 

Przed Robertą naprawdę szkło się 
rozwiało jak lśniąca, srebrzysta mgie- 
łka. Podobnie jak niegdyś przed Alicją z 
powieści Lewisa Carrolla. Roberta go- 
towa byłaby powtórzyć za Alicją, że 
wszystko, co można było dostrzec z 
dawnego pokoju, było zwykłe i niecie- 
kawe, ale cała reszta była inna, jak tylko 
można sobie wyobrazić. We współ- 
czesnej, ekranowej „krainie czarów” 
najważniejszą osobą po drugiej stronie 
lustra jest dla Roberty Susan. Zacieka- 
wienie przeradza się w zauroczenie, a 
sytuacja sprzyja, aby Roberta przeisto- 
czyła się bez reszty w poprzednią właś- 
cicielkę bluzy Hendrixa. No, ale ową 
Susan jest przecież Madonna, wtedy, 
przed sześciu laty wcale jeszcze nie tak 
szaleńczo popularna jak dzisiaj. Pierw- 
sza wielka ekranowa rola w filmie Su- 
san Seidelman zapewniła jej obecną 
pozycję supergwiazdy. Madonna może 


Zapomniała o konwenansach, 


bo po drugiej 


stronie lustra odkryła 


inny, barwny świat. 


Szalona 
kura domowa 


Rosanna Arquette | Madonna 


drażnić, może szokować, ale nigdy nie 
nudzi. Stara się o to usilnie, obmyślając 
również i swoje stroje wraz z najbar- 
dziej awangardowym dzisiaj projektan- 
tem Jean-Paul Gaultierem. Francuz 
mówi o niej: Dla mnie jest fascynująca. 
To prototyp nowoczesnej kobiety: Su- 
perkobieca i sexy, a jednocześnie silna 
jak mężczyzna. Nic dziwnego, że grają- 
ca RobDertę świetna aktorka Rosanna 
Arquette znalazła się wprawdzie w cie- 
kawym świecie, ale nieco w cieniu swo- 
jej ekranowej partnerki. Nie na tyle jed- 
nak wszechogarniającym, aby nie wzru- 
szała i nie bawiła wdziękiem nieporad- 
nego niewiniątka otwierającego szero- 
ko oczy wobec czarów, które odkryła 
po drugiej stronie lustra. Nie zamknie 
już powiek, bo rozsmakuje się w świe- 
cie nowojorskiego downtown. Ten 
świat, to nie był sen, lecz jedna z wielu 


białego pisarza i czarnego aktora, wyłanych 
jednego dnia z kiepskich posadek, wydosta- 
nia się z Nowego Jorku dla nieokreślonej 
kariery gdzie indziej. Tu otwiera się istna pa- 
norama możliwości, twórcy wybierają jednak 
banalny schemat pomyłki sądowej, której bo- 
haterowie będą ofiarami. 

Druga część filmu, to amerykańskie wię- 
zienie. Temat niezbył śmieszny, zwłaszcza że. 
otoczenie, to istne diabły — najgorsze ban- 
dziory i sadystyczni dozorcy. O śmiech do 
rozpuku — trudno. Ale jeden numer się udał 
ohydny morderca, olbrzym o główce debila, 
po cięciu montażowym nagle pokazany zo- 
staje, gdy łagodnym tenorkiem Śpiewa lirycz- 
ną pieśń. Nowe to może nie jest, ale w zesta- 
wieniu z rozdętym cielskiem Goliata — śmie- 
Szy. 

Wyciskanie zgrywy w tych ponurych wnę- 
trzach staje się jednak mordęgą, autorzy 


4. JoBeth Williams I Gene Wilder 
Fot. Syrena Ent 


Fot. Orion 


rzeczywistości, jakie zdolna jest każde- 
mu ofiarować Ameryka i jej Nowy Jork. 
Trzeba tylko z uwagą, czułością, ironią i 
rozbawieniem przyjrzeć się temu mias- 
tu. Dla nas i za nas zrobiła to bardzo 
inteligentnie drobna młoda kobieta, 
znająca się na literackim żarcie, euro- 
pejskiej rafinadzie i kulturze komiksów. 
Takiej Susan Seidelman od la! szukały 
rozpaczliwie wszystkie amerykańskie 
wytwórnie. Nie powinny jej wypuścić z 


kę: MARIA 
OLEKSIEWICZ 


ROZPACZLIWIE SZUKAJĄC SUSAN 


DESPERATELY SEEKING SUSAN. Reż. Su- 
san Seidelman. Wykonawcy: Rosanna Ar- 
quette, Madonna, Aidan Quinn, Mark Blum, 
Robert Joy, John Turturro i inni. USA, 
1985. 


szybko przechodzą więc od codzienności 
więziennej do brawurowych planów ucieczki, 
daleko barwniejszych. Ale tu popadają w ist- 
ne pomieszanie z poplątaniem. Biały Gene 
Wilder, którego nam prezentowano jako lot- 
niejszego, okazuje się niezgułą, a czarny Ri- 
chard Pryor, zahukany i drżący, zaczyna nag- 
le dziarsko prowadzić bal. Istni Flip i Flap, 
którym pomieszało się, kto tu gruby, a kto 
chudy. 

Isiny niewypał zamiast tysiąca wybu- 
chów. 


JERZY 
PŁAŻEWSKI 


ISTNE SZALEŃSTWO 
STIR CRAZY. Reżyseria: Sidney Poltier. 
Wykonawcy: Gene Wilder, Richard Pryor, 
Georg Stanford Brown, LeePurcel, JoBeth 
Williams i inni. USA, 1980. 
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Johnny Deep i Winona Ryder 


© sensacjine 
wojenne 
© horrory g kostiumo 


© komedie 
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Kartka z Hollywood 


Nasiępca Balmana nazywa się Edward Sci 
ssorhands czyli Edward Nożycoręki. (W Polsce 
będzie podobno Edwardem Wcinanką) Itrudno się 
dziwić, bo od Tima Burtona należało oczekiwać 
czegoś niezwykłego. Twórca makabreski „Beet 
lejuice”, komedii w stylu lat dwudziestych z komi. 
kiem Pee Wee, i niesamowilego wizyjnego świa. 
ta, w którym królują Joker i Człowiek-Nietoperz 
napisał fantastyczną baśń wspólnie z Caroline 
Thompson i sfilmował ją z fachowym zespołem 
Wśród jego współpracowników jest scenograł 
Bo Welch, który wykreował dziwne stwory w 
„Beellejuice”, jest projektantka eleganckich kos 
liumów z filmu „Poślubiona mali”, Colleen At 
wood, jest kompozytor Danny Eliman, pamiętny z 
Batmana". no i mistrz efektów specjalnych Stan 
Winston. Ten ostalni, nagrodzony Oscarem za 
scenogralię w filmie „Obcy — decydujące star. 
cie”, tym razem opracował charakteryzację po- 
słaci Edwarda, zmieniając popularnego piosen 
karza rockowego Johnny'ego Deppa w surreali 
styczną postać, której trudno nie zapamiętać. W 
dodatku przy całej swej szpełocie, budzi sympa. 
lię, wzrusza i rozśrniesza. Jest tworem „szalone. 
go naukowca” (gra go weteran kina grozy, Vin. 
cent Price), który zmarł przed ukończeniem pracy 
— stąd metalowe noże i nożyczki zamiast dłoni. 
Samotny, w dziwacznym zamku wznoszącym Się 
nad_czyściutkim amerykańskim miasteczkiem 
sirzyże krzewy w figury fantastycznych zwierzą! 
dopóki odważna kosmetyczka Peg (Diane Wiest) 
nie sprowadzi go do swego domu, wykorzystując 
praktycznie właśnie jako fryzjera... Jest to baśń 
moralistyczna i smulna, mówiąca o potrzebie mi. 
łości i akceptacji także tego. co nie przystaje do 
przyzwyczajeń. Sukcesu „Batmana” film nie pow. 
tórzył, ale nie rozczarował miłośników nieco: 
dziennego talentu Tima Burtona. A nawet zyskał 


mu nowych zwolenników 
ZES LEILA SORELL 


Michael Brandon i Glynis Barber 


On - Amerykanin, dość nieokrzesany, za 
to spontaniczny i na luzie. Ona — efektowna 
Angielka z temperamentem, ale i dobrymi 
manierami. Czyli Michael Brandon i Glynis 
Barber. Tacy byli w serialu „Dempsey | Ma- 
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kepeace na tropie”, tacy też są w rzeczy- 
wistości. Podczas zdjęć w Londynie Mi- 
chael przeżywał podobne rozterki jak jego 
bohater: — Czułem się obcy w kraju. który 
znałem prżedtem tylko z opowieści. Ten 
przedziwny zwyczaj lewostronnego ruchu! 
| deszcz padający od rana do wieczora. 
Koszmar! Myślałem tylko o jednym: wrócić 
do Stanów! Ale Glynis pomogła mi zrozu 
mieć sposób bycia Brytyjczyków. I nagle 
uwiodła mnie Anglia, tak jak Glynis. 

Pod koniec 1989 roku Michael Brandon i 
Glynis Barber pobrali się. Mieszkają w Be 
verly Hills, spodziewają się dziecka. Mi 
chael pracuje ze zdwojoną energią. Marzy 
mu się reżyseria, pierwsze kroki zrobił już 
realizując ostatni odcinek serialu „Demp 
sey i Makepeace na tropie”. Potem zrobił 
dokument o swoim ulubionym sporcie — 
narciarstwie. Ostatnio zaś pisze scenariusz 
serialu telewizyjnego, który zamierza sam 
reżyserować. 


Jason Robards, Władimir Troszyn i Jan Voight 


Czarnobyl wciąż ostrzega 


„Czarnobyl: ostatnie ostrzeżenie” (Chernobyl. 
the Final Warning) zostat pokazany najpierw w 
telewizji kablowej Turnera w Stanach z okazji 
rocznicy czarnobylskiej kalastroty, leraz ralia do 
kin. Nakręcony został w Związku Radzieckim 
przy pełnym poparciu rządu „głasnosti”, przez 
brytyjskiego reżysera Anthony Page'a. Podstawą 
scenariusza jest książka Roberta Gale'a, jednego 
z tych lekarzy, którzy znaleźli się w amerykańskiej 
ekipie leczącej ofiary kalastroły. Gra go Jon 
Voight, bo to film z gwiazdami: występuje także 
Jason Robards w roli zmarłego niedawno natto- 
wego miliardera Armanda Hammera, znanego z 
dobrych stosunków z władcami Kremla 

Światowa prasa przypomina jednak znany już z 
festiwali (i swego czasu relacjonowany na na 
szych łamach) film Michaiła Bielikowa „Rozpad 
na ten sam temat: porównanie nie wypada ko. 
rzystnie dla amerykańskiej superprodukcji. Choć 
widowiskowa, wyprana jest z emocji, podczas 
gdy film radziecki wstrząsa siłą ludzkiej tragedii 
Jak wiadomo zresztą, w jego ostatecznej wersji 
ma swój udział „Skywalker Ranch — wytwórnia 
George Lucasa, a dzisiaj Kevin Costner i Steven 
Spielberg rozważają możliwość jego dystrybucji 
w_ Stanach. Premiera kinowa amerykańskiego 
„Czarnobyla” odbyła się w Los Angeles, w odle 
głości 48 km od elektrowni alomowej. Dr Gale, 
który film przedstawiał, powiedział, że nie jest 
przeciwnikiem wykorzystywania energii nuklear- 
nej: — Ferrari lo szybki samochód i bardzo dobry 
samochód, jeśli jednak za kierownicą zasiądzie 
małpa, stanie się niebezpieczny. Energia nuklear- 
na może nam pomóc, jeśli będzie odpowiednio 
użyła przez właściwych ludzi w odpowiednich 
warunkach. 

Nie brzmi to jednak specjalnie przekonująco 
wobec napisu. który zaczyna film: Nigdy nie po- 
znamy pełnych skutków Czarnobyla. Naukowcy 
amerykańscy przewidują 40 tysięcy zgonów na 
raka w ciągu najbliższych 40 lat W 1988 roku 
ewakuowano 2 miliony ludzi z Ukrainy i Białorusi. 
Ale jądro reaktora pozostanie niebezpieczne 
jeszcze przez 7 milionów lat 


tytuł z „The irish Story” (Irlandzka historia) na 
„Distant Shores" (Dalekie brzegi) 


* Autobiograliczne, ale przede wszys! 
kim plotkarskie książki o Hollywood tworza 


*_ Niegdyś konkurenci, dziś najlepsi przy 
jaciele: Arnie i Sly, czyli Amold Schwarzen- 
egger i Sylvester Stallone wystąpią razem w 
filmie „Giń's Club". Obaj twierdzą, że pod 
wieloma względami będzie przypominał styn: 
ną komedię „Pół żariem, pół serio”. Mocarze 
ekranu najwyraźniej upodobali sobie lżejszą 
muzę — Conan spotyka Rambo? 


* Tom Cruise ma wielu wielbicieli cze- 
kających niecierpliwie na film, który w lecie 
kręcony ma być w Irlandii. Niecierpliwie dla. 
lego, że partnerką Toma jest Nicole Kidman 
jego małżonka, o której plotkuje się, że już 
zaszła w ciążę. Ta ostatnia wiadomość nie 
została potwierdzona, natomiast film zmienił 


dziś osobny gatunek nazwany „Kiss and 
Tell" (Pocałuj j powiedz). Do długiej listy au- 
torów dołączył weteran Mickey Rooney, nie- 
gdyś cudowne dziecko Hollywood (był part- 
nerem 14-letniej Elizabeth Taylor w „Powro- 
cie Lassie”). Właśnie opublikował „Liłe ls 
Too Short" (Życie jest za krótkie) i wiele stron 
poświęcił szczegółowym opisom pożycia z 
przyjaciółkami i żonami. A wśród tych ostat- 
nich były takie sławy, jak Lana Turner i Ava 
Gardner. Krytykowany w czasie kampanii 
reklamowej książki, uniósł się gniewem: — 
Możecie o mnie wszystko powiedzieć: — ze 
jestem niski. za gruby, mam 70 lal i byłem 
osiem razy żonaty. Ale nikomu nie wolno po: 
wiedzieć, że ukrywam prawd. Z tego żyję! 


* Topol znowu gra Tewje Mleczarza w 
powtórzeniu „Skrzypka na dachu”. Zapytany 
czy się nie znudził rolą, odpowiedział: - Coś 
się dzieje za każdym razem, gdy kurtyna idzie 
w gorę. Kiedy grałem go po raz pierwszy, 
miałem 32 lata, teraz mam 55, Wreszcie zrów. 


naliśmy się wiekiem i zaczalem go lepiej ro 
zumieć! 


Zagrała panią Bovary w filmie Claude Chabrola. Utożsamiła się 2 
bohałerką Flauberta bez reszty. Czy tylko w okresie realizacji? Z Isa. 
belle Huppert rozmawiał Francois Gorin z tygodnika „Tólerama 

© Czy rola Emmy Bovary to pani dawne marzenie? 

— Nie, chociaż kilkakrotnie myślałam, że potrafiabym ją zagrać 
Zwłaszcza wiedy, gdy występowałam na scenie w sztuce Turgieniewa 
Miesiąc na wsi”. Byłam tam kimś w rodzaju stepowej pani Bovary. W 
parę tygodni później z propozycją zagrania prawdziwej pani Bovary 
zwióciii się do mnie Claude Chabrol i Martin Karmiiz. W naszym aktor 
Skim życiu lak się zdarza, że można sobie marzyć o wielkich posta. 
ciach ze światowej literatury, ale niekoniecznie ma się ochotę je od. 
twarzać. Kiedy ponownie czytałam powieść Flauberta, a także już w 
czasie zdjęć na planie. odniosłam wrażenie. że „Pani Bovary” to wyją 
tek potwierdzający regułę. Bo ta książka jest szalenie filmowa, dzięki 
swojemu językowi, realizmowi opisu. 

© Chabrol od dawna myślał właśnie o pani jako Emmie. 

— Nigdy ze mną o tym nie mówił 

© Twierdził jednak, że tyłko pani może zagrać w jego filmie. 

To bardzo miłe, te wszystkie komplementy. wyrazy uznania. Ale 

na planie nie powtarzał mi tego co parę minut! Chciałam lepiej zrozu 


Isabelle Huppert jako „Pani Bovary" 


mieć moją bohaterkę. Do moich lektur należała także korespondencja 
Flaubenta, a zwłaszcza jego listy do Louise Collet. To świadeciwo jak 
rodziła się pani Bovary i powieść. 

Chabrol pragnał. aby bohaterowie poruszali się naturalnie w swoich 
kostiumach z zeszłego stulecia A ja starałam się. aby Emma, mimo 
kapeluszy i krynolin. była kobietą jak najbardziej współczesną, 


© Ale przecież pani Bovary była nowoczesna. 

Oczywiście. Wydaje mi się, że tzw. bovaryzm to coś najzupełniej 
wtórnego i nieco sziucznego. To pojęcie nie spodobałoby się z pew 
nością Flaubertowi. Pierwszy by je zwalczał, ponieważ uwydatnia tylko 
jeden aspekt tej niezwykle bogatej książki. Udało mi się stworzyć 
postac kobiety chyba inteligentniejszej niż zapamiętana z lektury. A z 
pewnością ekranowa Emma jest bardziej zapalczywa, obolała I wzru- 
szająca 

© Czy zdaniem pani to idealistka? A może oportunistka? 

Idealistka. Ona nie marzy ani o wyzszej pozycji społecznej ani o 
pieniądzach, chociaż docenia ich wartość. To prawda, że nie jest zbył 
sympatyczna, ale Emma to typowy produkt swojego środowiska, peł 
nego hipokryzji i mizogynizmu. Pani Bovary jest leministką nie zdając 
sobie z lego sprawy. Była właściwie prekursorką feministycznych 
ruchów. Jej historii nie da się sprowadzić tylko do cudzołóstwa. Najis. 
totniejsze są jej cierpienia... Ale ileż w tej kobiecie jest życia! Przejawia 
się to chociażby w jej takomstwie 

© _A pani kariera aktorska? 

Zdecydowała o niej pierwsza moja wielka ekranowa rola w „Ko- 
ronczarce” Gorelty. Cenię ten film. ale po nim najchętniej powierzano 
mi postacie młodych, nieszczęśliwych kobiet. A ja nie znoszę, aby 
przylepiano mi etykietki, wyłyczano granice między aktorstwem kome 
diowym a tragicznym 


Fot. Jacques Prayer/Gamma 


TV © Filmowy tydzień © 20—26 VII 


Fabularne 


SHERLOCK HOLMES 
W OBLICZU ŚMIERCI 


WTOREK, 23 VII; 21.55, Il 


Sherlock Holmes Faces Death; 1943, 65'; 
r. Roy William Neill; w. Basil Rathbone 
(Sherlock Holmes), Nigel Bruce (dr Wat- 
son), Dennis Hobey (Lestrade), Arthur 
Margetson (dr Sexton), Hillary Brooks 
(Sally Musgrave), Hallivell Hobbes 
(Brunton). Milburn Stone (kapitan Vicke- 
ry), Gavin Muir (Philip Musgrave), Gerald 
Hamer (Langłord), Frederic Worlock 
(Geolfrey Musgrave). 

Doktor Watson pracuje w Musgrave Ma- 
nor, schronisku dla niezrównoważonych 
psychicznie weteranów Il wojny świato- 
wej. Przerażająca legenda mówi o nagiej 
śmierci, przeznaczonej kolejnym spad- 
kobiercom posiadłości Wszystko się 
zgadza, więc Watson wzywa na pomoc 
Holmesa. 


Basil Rathbone (Sherlock Holmes) 


Początek jest jak należy: w malowniczej knaj- 
pie „Szczur i Kruk” marynarze gawędzą © 
przekleństwie ciążącym nad rodem i posiad- 
łością Musgrave'ów. Potem wśród wichru i 
spadających liści widać tę właśnie ponurą 
rezydencję a wewnątrz nieco bardziej niż 
zwykle przestraszonego dr. Watsona. Do 
świata przenikniętego atmosierą umownej. 
ale groźnej niesamowitości sceptyczny Hol- 
mes wniesie ducha niezłomnego racjonaliz- 
mu. Jak większość hollywoodzkich opowieś- 
ci o Holmesie, obok niezmiennych zalet (ak- 
torzy) i ta ma sporo wad. Irytuje nas, że u- 
współcześniony dżentelmen z Baker Street 
nie nosi kaszkietu, za to ma gangsterski 
płaszcz i kapelusz z szerokim rondem. Bar- 
dzo po hollywoodzku potraktowano wątek 


romansowy pomiędzy piękną Sally a małym 
acz dzielnym Amerykaninem — kapilanem 
Vickery. Częściowo nam lo wynagradza 
glupkowały Lestrade, grany z poświęceniem 
przez Dennisa Hobeya, a zwłaszcza kapitalny 
Haliivell Hobbes jako podsłuchujący pijaczy- 
na — służący Brunton. Pod koniec filmu ame- 
rykańskim zwyczajem podano nam jak na ta- 
lerzu morał, niezbyt zgodny z intencjami Co- 
nan Doyle'a: arystokrata Holmes traktujący z 
wyższością wszystkich (może prócz Moriar- 
ty'ego) staje się nagle piewcą mglistych po- 
glądów demokratycznych. Tej metamoriozy 
wiarygodnie zagrać nie umiał nawet Rathbo- 
ne! 


TOMASZ JOPKIEWICZ 


Wkrótce zobaczymy 


LEGENDA 
TEKSASU 


Gone lo Texas; USA; 1986, 75'; r. Peter 
Lewin; w. Sam Elliott (Sam Houston), 
Claudia Chnstian (Tiana). Devon Ericson 
(Sherman). C.D. Spradlin (prez. Andrew 
Jackson), Donald Moffat (Smith), Bo 
Hopkins (Robinson), Michael C. Gwynne. 
John Quade, Ned Romero. 

Sam Houston po nieudanym matzeń- 
stwie opuszcza Tennessee, gdzie był gu- 
bernatorem i osiada wśród Indian w Ar- 
kansas. Widząc. jak okradani są przez 
rząd, postanawia wyprowadzić ich do 
Teksasu, odebrać kraj Meksykowi i prze- 
kształcić w wolną republikę. 


Miał to być historyczny romans z elementami 
westernu, ale nie bardzo wyszło; zapewne 
zawinili tu scenarzyści. Powstał film nudnawy, 
co jest swoistym kuriozum, bowiem jego bo- 
halerem jest Sam Houston, jedna z najbarw- 
niejszych postaci w dziejach USA. Awantur- 
nik, mąż stanu i błędny rycerz, jeden z pier- 
wszych w USA obrońców praw Indian, gu- 
bernator Tennessee, przyjaciel prezydenta 
Andrew Jacksona, przede wszystkim jednak 
człowiek, który wyrwał Meksykowi najwięk: 
szy i najbogatszy ze stanów. Chciał dać Tek- 
sasowi wolność, ale nie zdołał, więc ofiaro- 
wał Teksas Stanom Zjednoczonym. Był jego 
prezydentem, gubernatorem, senatorem; u- 
marł podczas wojny secesyjnej przekonany, 
że dzieło całego życia zostało zaprzepasz- 
czone. Zapewne nie podejrzewał, że jego 
imię nosić będzie największe i najwspanial- 
sze miasto Teksasu. 

w dość schematycznej kreacji Sama El- 
liotta, Houston przeżywa kolejne perypetie 
życiowe, wprowadzane zazwyczaj komenta- 
rzem zza kadru i napisami, które zapewne u 
widzów amerykańskich budzą całe bogactwo 
skojarzeń, ale nas pozostawiają obojętnymi. 
Jedno co się Lewinowi z całą pewnością u- 
dało: inscenizacja bitwy na równinie San Ja- 
cinto, gdzie armia oberwanych wolontariuszy 
Houstona i Shermana zmasakrowała regula- 
rnych żołnierzy prezydenta Meksyku, Santa 
Anny. Ale na bitwę czeka się bardzo długo. 


JAN KOWALSKI 


POSAG 


SOBOTA, 20 VII, 23.10, I 


Ihe Price of Ihe Bride; Wielka Brytania 
1988, 95'; r. Tom Clegg: w. Mike Farrel 
(Roth), Robert Foxworth (Ortow), Diana 
Quick (Alice) 

Pułkownik Ortow zaproszony do Anglii 
na manewry NATO postanawia zostać na 
Zachodzie. Nawiązuje kontakt z agentami 
CIA i oferuje im współpracę. Jedynie sta- 
ry lis brytyjskiego wywiadu podejrzewa 
go o podwójną grę. 

Z cyklu FREDERICK FORSYTH PRZED- 
STAWIA 


CZŁOWIEK 
BEZ OJCZYZNY 


SOBOTA, 20 VII, 21.45, Il 


h 


Z prawej Cliff Robertson (porucznik No- 
lan) 


The Man Without a Country: USA; 1973, 
78'; r. Delbert Mann; w. Clt Robertson 
(porucznik Nolan), Beau Bridges (Frede- 
rick Ingham), Peter Strauss (Artur Dan- 
orth), Walter Abel (putkownik Morgan). 
Robert Ryan. 


Porucznik Nolan jest zwolennikiem przy. 
łączenia Meksyku i Teksasu do Unii. Pró- 
buje zorganizować ochotniczą armię. 
Sąd wojskowy skazuje go na dożywotnie 
uwięzienie na statkach floty amerykań- 
skiej bez prawa zejścia na ląd. 


Ekscentryczny geniusz 
z Baker Street 


Sherlock Holmes — mistrz dedukcji, dżentelmen, skrzypek i 
kokainista narodził się w 1887, gdy wydano w Anglii po- 
wieść Arthura Conan Doyle'a — „Studium w szkarłacie”. Od 
1891 w magazynie „Strang” ukazywały się regularnie opo- 
wieści o jego przygodach. W 1893 Doyle uśmiercił Holmesa, 
ale wskrzesił go w 1901 na prośby czytelników. Ogółem 
powstało 56 opowiadań i 4 powieści o Holmesie i Watso- 
nie. 

Na ekranie Holmes pojawił się po raz pierwszy w amery- 
kańskiej jednonktówce z 1903 r. W 1908 Duńczycy wypro- 
dukowali serię 12 jednoaktówek, a w 1910 dwukrotnie po 


14 FILM NR 28, 21 LIPCA 1991 


Conan Doyle'a sięgnęli Niemcy. W 1912 powstała seria 
francuska składająca się z sześciu filmów. A pierwszy bry- 
tyjski film o przygodach Holmesa powstał dopiero w 1914! 
W 1916 Holmesa zagrał wybitny aktor teatralny William 
Gilette, a w 1922 — sam John Barrymore. 

Najsłynniejszą serią filmów o Holmesie jest ta, którą 
oglądamy obecnie w naszej telewizji. Powstała w wytwórni 
Foxa w latach 1939-1946 i składa się z 13 filmów. Holmesa 
grał Basil Rathbone, a Watsona Nigel Bruce. 

W latach 60. najsłynniejszym wykonawcą roli Holmesa 
był brytyjski gwiazdor kina grozy Peter Cushing. który grał 
Sherlocka w paru filmach kinowych i serialu telewizyj- 
nym. 

W 1970 Billy Wilder zrealizował film, który można uznać 
za przełomowy: „Prywatne życie Sherlocka Holmesa" z Ro- 
bertem Stephensem w roli głównej. Była to gorzka tragiko- 
media, zarazem w pełni świadoma zabawa z mitem. Tym 


Robert Stephens 


POWROTY 


WTOREK, 23 VII, 20.05, I 


Polska; 1989, 58'; r. Andrzej Mol; w. Iga 
Gembrzyńska (pensjonariuszka). Jerzy 
Binczycki (lekarz), Ewa Ziętek (pieleg- 
niarka). 


Jedna z pensjonariuszek szpitala psy- 
chiatrycznego jest przekonana, że patac, 
w którym mieści się szpitał należał do jej 
rodziny. 


Akcja rozgrywa się w domu dla psychicz- 
nie chorych ale autorzy nie poszli tropem ła- 
twych schematów, nie epatują egzotyką śto- 
dowiska. Bohaterami „Powrotów” Andrzeja 
Mola, opartych na opowiadaniu Krzysztofa Li- 
pińskiego, są lekarz i pensjonariuszka. On 
już zrezygnował z zawodowych ambicji i pa- 
trzy na rzeczywistość z ironiczną wyższością 
człowieka znajdującego satystakcję w sa- 
moograniczeniu. Pensjonariuszka jest posta- 
cią tajemniczą: żyje w świecie wspomnień 
albo urojeń; nie dowiemy się naprawdę czy 
jest dziedziczką Brohatycz, czy tylko uwikłała 
się w grę z własną świadomością. Jej uciecz- 
ka od rzeczywistości jest buntem przeciwko 
przegranemu życiu, starości i upokorzeniom, 
których nie szczędzi jej dzisiejsza „właści- 
cielka” pałacu-przytułku, despotyczna, pry- 
mitywna pielęgniarka. Materia filmu tkana jest 
z drobnych obserwacji, miniscenek, nastrojo- 
wych poetyckich obrazów. Reżyser umiejęt- 
nie tworzy klimat niespełnienia i samotności; 
zabrakło jedynie dramatycznego nerwu i dys 
cypliny. Niedostatki scenariusza i narracji lu- 
szuje aktorstwo Igi Cembrzyńskiej i Jerzego 
Binczyckiego. Oboje oszczędnymi, subtelny- 
mi środkami tworzą prawdziwe portrety ży- 
ciowych rozbitków. Udział wykonawców tej 
klasy w filmie dyplomowym dobrze świadczy 
0 guście reżysera. 


KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


Redakcja nie odpowiada 
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RATUNKOWA, cz. | 


SOBOTA, 20 VII, 9.10, I 


Little Spies, USA; 1986, 45'; r. Greg Bee- 
man; w. Mickey Rooney (Jimmy), Robert 
Costanzo (Jason), Candice Cambron 
(Kristi), Peter Smith (Clarence), Jason 
Hervey (Clint), James Tolken (dyrektor 
schroniska dla psów) 

Jason marzy o posiadaniu psa i wraz z 


przyjaciółmi z radością podejmuje się o- 
pieki nad kudłatą terierką, uciekinierką ze 
schroniska. Suczka pada jednak ofiarą 
chuligańskiego gangu łowców psów; 
okazuje się że dyrektor schroniska 
sprzedaje swych podopiecznych do la- 
boratoriów. Jason, Clint i Kristi organizu- 
ją wyprawę ratunkową. 


Mickey Rooney (Jimmy) 


Fot. Walt Disney 


Formuła wielkiego widowiska przygodowego 
w stylu „Bonda”, zastosowana do utworu dla 
dzieci — na taki pomysł wpaść mogli tylko 
mistrzowie z disneyowskiej wytwórni Buena 
Vista. Owszem, i oni słyszeli o tym, że „(ilmy 
dla dzieci należy robić tak jak dla dorosłych, 
tylko lepiej" — ale stosują tę zasadę w prakty- 
ce. Najlrudniej było zapewne scenarzystom 
wymyślić intrygę, która uniosłaby odpowied- 
ni ładunek sensacji bez przekraczania granic 
prawdopodobieństwa. Skoro bowiem akcja 
toczyć się ma w amerykańskim miasteczku, a 
dzieci mają w tym brać udział, trudno kazać 
im zdobywać fortece niczym w „Działach Na- 
warony”. | rozwiązano ten problem na tyle 
zręcznie, że nikomu pytanie „po co było bu- 
dować schronisko dla psów niczym Fort 
Knox" nie psuje satystakcji. Dobrzy przeciw 
złym, dzieci sprytniejsze od dorosłych i — 
jako element dydaktyczny — zgorzkniały bo- 
hater wojenny, który pod wpływem dzielnych 
„kids” odzyskuje chęć do życia, No i kudłata 
terierka, jak zwykle w takich filmach znakomi 
cie wyszkolona. Dorośli też się nie znudzą. 


MAŁGORZATA PIEKARCZYK 


| Michael Caine _an. 


Captain Planet and Planeteers; Don't 
Drink the Water; USA; 1990, 24* 


Grabieżca wpada na szatański pomyst 
zatrucia wody w kilku dużych miastach. 
chcąc zarobić na sprzedaży wody w bu- 
telkach. Kapitan Planeta nie dopuszcza 
do skażenia wody. 


DARBY O'GILL 
I KRASNOLUDKI 


NIEDZIELA, 21 VII, 9.10, I 


Darby O'Gill and the Little People, 
USA; 1959, 87'; r. Robert Stevenson; w. 
Sean Connery, Alf Sharpe, Jane Munro. 
Chłopiec znany jako kłamczuch utrzymu- 
je, że poznał podziemne królestwo kras- 
noludków. Chcąc udowodnić niedowiar- 
kom, że mówi prawdę, postanawia spro- 
wadzić króla na ziemię. 


SAFARI (4) 


ŚRODA, 24 VII, 9.35, I 


Safari-Z00; CSRS; 1986, 25'; r. Radim 
Qvrćek; w. Michał Docolomansky, Zuza 
Ciganova, Radka Zemanova. 

Monika, Janko ! Wiktor obserwują dziw- 


ne zachowanie trójki cudzoziemców. Są 
przekonani, że za ich przybyciem do boj- 
nickiego zamku kryje się jakaś tajemmni. 
ca. 


„Sałari” nie jest szczytem osiągnięć w dzie- 
dzinie serialu dla dzieci, ale pokazuje, że mo- 
żna uzyskać dobry elekt opierając się na 
konwencjonalnych pomysłach. Akcja rozgry. 
wa się we wspaniałej scenerii zamku w Boj- 
nicach na Słowacji i pobliskiego ogrodu z00- 
logicznego. Scenariusz zręcznie czerpie ze 
sprawdzonych wzorów. Czwórka dzieci prze- 
żywa zabawne perypelie ze zwierzętami i 
sensacyjną przygodę związaną z poszukiwa- 
niem skarbu. Sylwetki bohaterów nakreślono 
z polotem i znajomością dziecięcej psychiki. 
Każda z postaci ma swój charakter i styl 


Zmorę wielu seriali i filmów dziecięcych — 
kolurnowe, pretensjonalne dialogi — pokona- 
no: w „Salari” kwestie bohaterów brzmią 
żywo i dowcipnie. To także zasługa młodych 
wykonawców, u których nie widać skrępowa- 
nia ani deklamacyjnej mianiery. Moralizator- 
stwa też tu nie ma . Nikt dzieci na baczność 
nie stawia, kazań im nie prawi 


A szympans Dodo bawi nas i wzrusza ni- 
czym zawodowy komik, chytrze łypiac oczka- 
mi i dając do zrozumienia, że nie wierzy w 
wyższość świata ludzi nad światem zwie- 
rzął. 

KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


tropem podążył Anthony Harvey („Mogliby być gigantami”, 
1971, z Georgem C. Scottem). W 1976 Herbert Ross zreali- 
zowal misterny pastisz „Siedmioprocentowy roztwór”, w 
którym Holmes (Nicol Williamson) leczy się z kokainizmu u 
doktora... Freuda w Wiedniu. 

W Spielbergowskiej fantazji 
vinsona (1989) poznaliśmy dzieciństwo Holmesa i Watsona. 
W filmie „Bez śladu” Thoma Eberhardta (1988) prawdziwym 
detektywem okazał się dr Watson (Ben Kingsley). a Holmes 
(Michael Caine) jedynie bardzo zabawnym figurantem, ak- 
torem-utracjuszem grającym rolę Holmesa. 

Holmes jest najpopularniejszą postacią fikcyjną w dzie- 
jach kina: od 1903 do 1990 pojawił się na ekranach 195 razy, 
a grało tę rolę 69 aktorów. Reginald Owen był jedynym. 
który grał zarówno Sherlocka jak i Watsona. (tj) 


iramida strachu” Barry Le- 


Nicol Williamson 


NIE (19) 

USA, serial animowany, 24' 

9.10 (|) WALT DISNEY PRZEDSTAWIA: 
KACZE OPOWIEŚCI 


%_ AKCJA RATUNKOWA, cz. 1 
USA, fabularny, 45 


„10.40 (II) SEKRETNY DZIENNIKA ADRIANA 


MOLE'A LAT 13 i 3/4 (7) 
Wielka Brytania, serial, 26 


11.10 (I) OD FUJARKI DO ORGANÓW 
Belgia, dokumentalny, 40" 


13.25 (Il) MANGUSTY, CZYLI W JEDNOŚCI 
SIŁA, cz. Il 

Wielka Brytania, dokumentalny, 30' 

13.50 (I) CZASY KATEDR (6) 

Francja, dokumentalny, 50' 

14.45 (I) NIEMCY '90: BEZ MURU, cz. III 
ŁABA 

Niemcy, serial dokumentalny, 40 

15.30 (II) SANTA BARBARA (145 i 146 - 
powtórzenie) 

USA, serial, 90' 

21.40 (I): SATCHMO 

USA, dokumentalny, 86: 


21.45 (II) CZŁOWIEK BEZ OJCZYZNY 
USA, fabularny, 78 


23.10 (I) POSAG 
Wielka Brytania, fabularny, 95' 


Z cyklu FREDERICK FORSYTH PRZEDSTA- 
WIA 


NIEDZIELA, 21 VII 


8.20 (II) MILIARDERKA (3-ostatni) 


Francja, serial, 90" 

9.10 (I) DARBY O'GILL I KRASNOLUDKI 
USA, fabularny, 87 

10.30 (I) PRZYGODY ROŚLIN (5): 
USADOWIĆ SIĘ NA DRZEWIE 

Francja, serial dokumentalny, 30' 


11.05 (I) ŻOŁNIERZ NIEZNANY 

Polska, dokumentalny, 25' 

13.00 (II) POLSKA ARONA FILMOWA 
Polska, dokumentalny, 

14.10 (II) PRZYŁBICE ( KAPTURY (4): 
PRZERWANE OGNIWO 

Polska, serial, 20" 


16.00 (Il) WĘDRÓWKI LUDÓW NAD PACY- 


FIKIEM (6): NOWE OSTRZE 
Australia, serial dokumentalny, 56' 
16.45 (Il) PAPIEŻ 

Polska, dokumentalny, 20' 

19.00 (|) GUMISIE 

USA, serial animowany, 30 

20.05 (1) Lecie (3-ostatni) 


Francja, serial, 


21.45 (II) UTRACONY EDEN (1) 
Australia, serial, 55 


PONIEDZIAŁEK, 22 VII 


17.30 (Il) CUDOWNE LATA (17): FATUM 
USA, serial 23: 


18.00 (I) DZIEDZICTWO 
GULDENBURGÓW (6) 
Niemcy, senal, 25' 

20.05 (Il) * POWROTY 
Polska, dokumentalny, 60 


21.55 (Il) JAROSŁAW MĄDRY, cz. Il 
ZSRR. fabularny, 70 


23.10 (II) STUDIO IM. ANDRZEJA MUNKA 


Polska, dokumentalne 


23.35 (I) DZIEDZICTWO 


GULDENBURGÓW (6) 


(powtórzenie, wersja oryginalna) 


WTOREK, 23 VII 


8.40 (II) SANTA BARBARA (147) 
USA, serial, 45 
9.35 (|) PRZYGODY zzz RUXPINA (15) 


USA, seria! animowany, 2 


10.20 (1) MATYAS SANDOR (4) 
Węgry-Francja, fabularny, 58' 


audycja Ewy Banaszkiewicz, 40" 
20.05 (I) * POWROTY 

Polska, fabularny, 50' 

21.55 (II) * W OBLICZU ŚMIERCI 
USA, fabularny, 65' 

Z cyklu SHERLOCK HOLMES 
23.05 (1) DZIEDZICTWO 
GULDENBURGÓW (7) 


(powtórzenie, wersja oryginalna) 


RODA, 24 VII 


8.40 (Il) W LABIRYNCIE (13 i 14) 
Polska, serial, 60" 


9.35 (1) * SAFARI (4) 
CSRS, serial, 25" 

10.25 (1) DYNASTIA (93) 
USA, serial, 48" 

17.30 (II) CUDOWNE LATA (20): 
PROMIENNE SKRZYDŁO 
USA, serial, 22" 

13.30 (II) M.A.SLH. (11) 
USA, serial, 25' 

18.45 (I) DZIEDZICTWO 
GULDENBURGÓW (8) 


Niemcy, serial, 25 

19.00 (Il) TELETURNIEJ „KADR” 
20.05 (I) DYNASTIA (93) 

USA, serial, 48: 


21.55 (Il) DZIEWCZYNA Z MAZUR (4) 
Polska, serial, 56 


23.05 (1) DZIEDZICTWO 
GULDENBURGÓW (8) 


(powtórzenie, wersja oryginalna) 


CZWA| 25 VII 


8.40 (II) SANTA BARBARA (148) 
USA, serial, 45' 

9.10 () JANKA (9 i 10): 

NAPAD NA WYSPĘ, BALBINA 
Polska-RFN, serial, 60" 

10.30 (1) VAN DER VALK (3) 
Wielka Brytania, serial, 103' 
17.30 (11) CUDOWNE LATA (22): 
SQUARE DANCE 

USA, serial, 22' 

18.00 (1) DZIEDZICTWO 
GULDENBURGÓW (9) 

Niemcy, serial, 25' 

19.00 (Ii) POD WSPÓLNYM DACHEM (4): 
PASTA DO ZĘBÓW 

Francja, serial, 22" 

20.05 (1) VAN DER VALK (3) 
Wielka Brytania, serial, 103' 
23.35 (|) DZIEDZICTWO 
GULDENBURGÓW (9) 


(potwórzenie, wersja oryginalna) 


PIĄTEK, 26 VII 


8.40 (Il) W LABIRYNCIE (15 i 16) 
Polska, serial, 60 


9.40 (I) HE-MAN 
USA, serial animowany. 25' 
KINO TELEFERII 


10.25 (|) JANOSIK (4): PORWANIE 
Polska, serial, 50' 

17.30 (11) CUDOWNE LATA (23): 
CZYJ TO LOS 

USA, serial, 23 

18.00 (|) DZIEDZICTWO 
GULDENBURGÓW (10) 

Niemcy, serial, 2; 

20.05 (1) MIASTECZKO TWIN PEAKS, 
seria II (13) 

USA, serial, 52" 

21.55 (II) NIE ZAWSZE MUSI BYĆ KAWIOR 
(3): GDY NIEDŹWIEDZIE POLARNE 
OPUSZCZAJĄ NORY 

RFN, serial, 55' 

22.30 (I) PAUL TAYLOR 

Francja, dokumentalny, 62" 

23.45 (|) DZIEDZICTWO 
GULDENBURGÓW (10) 


(potwórzenie, wersja oryginalna) 
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«ABA 


TV © Filmowy tydzień © 20—26 VII 


an (szeryf Harry S. Truman) 


MIASTECZKO 
TWIN PEAKS (13) 


seria II 
PIĄTEK, 26 VII, 20.05, I 


Twin Peaks; USA; 1990, 52'; r. David 
Lynch; w. Kyle MeLachlan (agent Co- 
oper), Michael Ontkean (szerył Harry S 
Truman), Laura Flynn Boyle (Donna Hay- 
ward), Dana Ashbrook (Bobby), Sherylin 


Fenn (Audrey Horne). 

Agent Cooper i szery! Harry S. Truman 
udają się do domu publicznego „/ed- 
nooki Jack". Donna Hayward i Madeleine 
Ferguson planują tajemniczą akcję 


Lynch wkradł się znowu do naszych domów, 
by kontynuować opowiadanie kryminalnej 
historii o śmierci Laury Palmer. Markolny i 


się sarkastycznego i wyolbrzymiającego 
ludzkie ułomności spojrzenia na mikroświat 


wać piękne obrazy z elementami fantastyki, 
których źródło tkwi w podświadomości. Na- 
pięcie wywołane strzałem do agenta Coope- 
ra zostaje rozwiązane w sposób daleki od 


w stroju wróżki grająca Mendelssohna — czy- 


kontury różnych wartości i kontrwartości; wi- 
dziana przez nie rzeczywistość staje się ki 


syjnie powracającymi postaciami karła i ol- 
brzyma. Czyżby znaki falum wiszącego nad 


morderców, a zarazem 


siąknąć „niezdrowym” górskim klimatem 


zadumany, trochę pogmatwał, ale nie wyzbył 


miasteczka. Postaci wzbogaca o nowe rysy 
charakteru i nowe psychozy. Fabuła rozgałę- 
zia się na lużne wąlki; to pretekst, by malo- 


banalności, potem pojawia się dziewczynka 


sty przykład malarstwa filmowego wysokiego 
lotu. Lynch patrzy przez okulary wyostrzające 


czem, brutalność — zbrodnią i tylko tajemnica 
pozostaje nieodgadniona. Akcja jedynie ka- 
muiluje zamiar pokazania obłędnej społecz- 
ności Twin Peaks; toczy się w rymie pięknej, 
niemalże psychodelicznej muzyki, przeplata- 
nej serią sennych, mistycznych wizji z obse- 


Twin Peaks jako zbiorowością potencjalnych 
indywidualności 
sprowadzonych do kilku charakterystycz- 
nych cech? Agent Cooper, człowiek spoza 
miasteczkowych związków, już zdążył prze- 


Tego wyalienowanego, kałkowskiego boha- 
tera Lynch traktuje pobłażliwie, wyposaża go 
w cechy ciekawskiego smakosza i pedania. 
Reżyser wciąż kokietuje nas. Jego uśmiech 
to maska ukrywająca dramatyczny wyraz twa- 
rzy. Pod wrażeniem krzyżujących się wątków, 
w gęstniejącej aurze tajemniczości, mistycyz- 
mu i dramatu odczuwamy chęć zaszycia się 


w Twin Peaks, zatracenia tożsamości i zwą- 
pienia w czystość własnych intencji. Prędzej 
czy później przychodzi pytanie: a może to ja 
zabiłem Laurę Palmer? Twórcy nie są skorzy 
do wyznaczenia któregoś z bohaterów, cze- 
kają na to wyraźnie, racząc nas wybuchową 
mieszanką zmiennych nastrojów i sytuacji 


PAULINA MISIAK 


MATYAS 
SANDOR (4) 


WTOREK, 23 VII, 10.25, I 


Sandor Mótyśs; Francja-Węgry; 1980, 
58'; r. Jeanne Pierre Decourt; w. Istvan 
Bujtor (Matyas), Giuseppe Pampieri (Sar- 
kany), Claude Giraud (Simon Torontal). 
Amadeus August (Bathory), Jean Paul 


Tribaut (Pescade), Pierre Massieu (Mali- 
tou) 

Sandor, zaprasza do siebie Petera i obie- 
cuje mu opiekę. 


Nie tak nie robi dobrze sztuce jak antynomie 
— mawiał Gombrowicz. Aforyzm ten dobrze 
charakteryzuje twórczość Julesa Verne'a, tą- 
czącego w swoich książkach racjonalizm i 
entuzjazm dla nauki z żywą, awanturniczą ak- 
cją, w której centrum znajdują się postaci ro- 
mantyczne, naznaczone cierpieniem i tajem. 
nicą. W powieści „Matyśs Sandor” (tytułowy 
bohater — patriota węgierski, który usiłuje 
zorganizować nowe powstanie przeciw Au- 
strii osłabionej wojną z Włochami) naukową 
pasję Verne'a widać w fascynujących opi- 
sach węgierskiej przyrody i obyczaju. We 
irancusko-węgierskim serialu pozostało z 
tego niewiele. Została staroświecko skon- 
struowana, choć dynamiczna akcja i bohate- 
rowie tak szlachetni, że aż chwilami nudni 

A jednak w postaci Sandora jest coś nie- 
pokojącego: patriota bliski fanatyzmu i nau- 
kowiec-amator, szlachetny mąż, ojciec i wy- 
rafinowany mściciel (spiętrzenie antynomii). 
Stary Verne nie był wcale tak poczciwy na 
jakiego wyglądał. I ten z wigorem, choć bez 
wielkiego polotu zrealizowany serial raz jesz- 
cze to potwierdza. 


JÓZEF ROGOZIŃSKI 


Bruce Hughes (Angus) 


EDEN UTRACONY 
(1): ANGUS 
NIEDZIELA, 21 VII, 20.05, I 


Eden Lost; Australia; 1990, 55'; r. Neil 
Armfield; w. Bruce Hughes (Angus), Julia 
Blake (Eve) Linda Cropper (Stevie), Vic- 
toria Longley (Bea), Patrick Quinn (Jim- 
my). 


Australia, lata trzydzieste. Do zamożnej 
rodziny St. James przybywa ich ubogi 
siedemnastoletni kuzyn Angus. Towa- 
rzystwo pięknych kobiet mocno działa na 
wyobraźnię chłopca. 


DZIEWCZYNA 
Z MAZUR (4) 


ŚRODA, 24 VII, 21.55, II 


Polska; 1991, 56'; r. Julian Dziedzina; w. 
Beala Paluch (Marta), Andrzej Ferenc 
(Zbyszek), Robert Tondera (Stefan) 

Marta decyduje się na powrót do rodzin- 
nego miasieczka. Zmienia jednak plany. 
gdy dowiaduje się, że została przyjęta na 
Studia. 


Różne 


ŻOŁNIERZ 
NIEZNANY 


NIEDZIELA, 21 VII, 11.05, I 


Polska; 1991, 25'; r. Jacek Sawicki 
Szlak bojowy oddziałów AK uczestniczą- 
cych w Akcji Burza latem 1944. Relacje 
uczestników i świadków wydarzeń. 


SATCHMO 


SOBOTA, 20 VII, 21.40, | 


Barry Foster (Van der Valk) 
Fot. Thames Television 


VAN DER VALK (3) 


CZWARTEK, 25 VII, 20.05, I 


Van der Valk; The Little Rascals; Wielka 
Brytania; 1990, 103:: r. Alan Cooke; w. 
Barry Foster (Van der Valk), Meg Davies 
(jego żona) 

Ofiarą morderców pada ekscentryczny 
artysta-narkoman. Wśród wielu mylnych 
tropów Van der Valk znajduje drogę do 
rozwikłania zagadki. 


MILIARDERKA 
(3-ostatni) 


NIEDZIELA, 21 VII, 20.05, I 


La miliardaire; Francja; 1991, 90'; r. Jac- 
ques Eriaud; w. Nicole Courcel (Irena), 
Judith Magre (Leone), Bernard Fresson 
(Aleksander). 

Antagoniści Ireny, która pragnie pozo- 
stać wierna woli zmarłego męża, nie re- 
zygnują z walki. Za pośrednictwem pod- 
stawionej osoby kupują labrykę che- 
miczną należącą do koncernu Aubrac, 
organizują lam produkcję gazów bojo- 
wych i sprzedaje je do krajów Środkowe- 
go Wschodu. 


Z lewej Nicole Courcel (irena) 


Louis Armstrong 


NIEMCY '90 


BEZ MURU, cz. III 


ŁABA 
SOBOTA, 20 VII, 14.45, I 


MANGUSTY 
CZYLI W JEDNOŚCI 
SIŁA, cz. II 


SOBOTA, 20 VII, 13.25, Il 


USA; 1989, 86' 
Sylwetka Louisa Armstronga, jednej z 
najwybitniejszych prostaci w historii jaz- 
zu. Fragmenty koncertów i nagrań prze- 
plalane wypowiedziami przyjaciół 


współpracowników, producentów i kryly- 
ków. 


Niemcy; 1880, 40' 
Rola taby, która przestała być granicą 
dwóch państw niemieckich, i perspekty- 
wy miast nad nią położonych. 


Survwal — Together They Stand; Wielka 
Brytania; 1986, 30'; r. Paul Freeman: 
Formy opieki nad potomstwem; rywaliza- 
cja o przetrwanie, wspólna obrona przed 
ptakami drapieżnymi i wężami. 

Z cyklu ZWIERZĘTA ŚWIATA. 
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Jamie Lee Curtis 
jest 

na życiowym 
zakręcie 


33 lata i nie chce być 


tym, kim była dotych- 
a czas: córką sławnych 
rodziców, gwiazdką 


horrorów i thrillerów, zgrabną 
dziewczyną, którą zawsze można 
na planie rozebrać. Od kilku lat 
walczy o własną pozycję w holly- 
woodzkim świecie. Zresztą z coraz 
większym powodzeniem 


Urodziła się w 1958 roku w Kali- 
fornii. Jest córką Janet Leigh i Tory 
Cuntisa. Ale jej rodzice rozeszli się i 
ojca — partnera Marilyn Monroe w 
„Pół żartem, pół serio” — widywała 
dwa, trzy razy w roku. Śmieje się 
Po matce wziętam wzrost, płaski 
biust, wąskie usta, duży nos i mar- 
ne włosy, po ojcu — podkowy pod 
oczami. Ale zapewne odziedziczyła 
po nich coś jeszcze, bo bardziej 
niż wykłady z prawa pociągały ją 
na University of the Pacific zajęcia 
w studenckim teatrze. Po kilku se- 
mestrach na scenie podpisała 
siedmioletni kontrakt z Universa- 
lem. 


Przebojowa turystka 


Debiutowała na ekranie w 1977 
roku, ale jej pierwsze role można 
wyliczyć jednym tchem, nad żadną 
dłużej się nie zatrzymując. Pojawia- 
ła się w serialach telewizyjnych, 
m.in. w „Operation Petticoat", „Co- 
lumbo” i „Aniołkach Charliego”, 
grała w thrillerach („Halloween”, 
„Terror Train", „Prom Night”, 
„Mgła”). W telewizyjnej „Sprawie 
Dorothy Stratten" czy w kinowej 
„Nieoczekiwanej zmianie miejsc” 
producenci usiłowali z niej zrobić 
seksbombę. 

Choć żadna z jej wczesnych ról 
nie była specjalnie ambitna, młoda 
aktorka zwróciła na siebie uwagę. 
Pewien sukces odniosła już w 
„Prom Night” grając uczennicę, na 
którą dybie maniakalny morderca. 
Jej ojciec stwierdził wówczas: To 
niebywałe. Ta dziewczyna zawsze 
była brzydka i nięśmiata! Jamie 
Lee rzeczywiście nie błyszczy uro- 
dą, ale w jej nieśmiałość trudno u- 
wierzyć. Bo tym, co szczególnie 
wyróżniało ją spośród licznych 
kandydatek na gwiazdy, była jej 
przebojowość i szaleńczy tempe- 
rament. W „Nieoczekiwanej zmia- 
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nie miejsc” Johna Landisa zagrała 
prostytutkę o złotym sercu, z bra- 
wurą i humorem udając w finale 
szwajcarską turystkę. 

No i zaczęła się pojawiać w co- 
raz większych rolach, u boku coraz 
słynniejszych partnerów. Już u 
Landisa wystąpiła obok Dana Ay- 
kroyda i Eddie Mruphy'ego. Potem 
przyjęła propozycję Jamesa Brid- 
gesa i' zagrała razem z Johnem Tra- 
voltą w „Perfect”. Ale wszystko to 
jej nie satysfakcjonowało. Dzisiaj 
nawet udział w „Perfect” uważa za 
pomytkę: Myślałam, że bedzie to 
dobry, psychologiczny film o etyce 
dziennikarskiej. Bytam naiwna. Bie- 
gatam tylko przez cały czas w kos- 
tiumie do aerobiku. 

Hollywood nie widział w niej ak- 
torki dramatycznej. Chciał wyko- 
rzystać jej temperament i zgrabną 
sylwetkę. Jamie Lee zaczęła się 
buntować. Zbliżała się do trzy- 
dziestki i marzyła o innym typie ról 
- Gdybym chciała eksploatować 


swoje ciało, zrobiłabym to dużo 
wcześniej. Nie jestem ekshibicjo- 
nistką, nie noszę nawet bardzo wy- 
ciętych kostiumów kąpielowych. 
Tymczasem każdy scenariusz, któ- 
ry dostaję, roi się od niczym nie 
uzasadnionych nagich scen. Gdy- 
by przyszedł do mnie Bernardo 
Bertolucci ze wspaniałym tekstem, 
który wymagałby ode mnie grania 
nago, zgodziłabym się natych- 
miast. Innym odmawiam. 

Odmawia rzeczywiście. Uchodzi 
w środowisku filmowym za osobę 
twardą i wymagającą. Sama twier- 
dzi, że jest istotą nieśmiałą i deli- 
katną, że po prostu wie, do czego 
chce w życiu dojść. 

Trzy lata temu zagrała w „Rybce 
zwanej Wandą” Charlesa Crichto- 
na. Była szefową gangu, energicz- 
ną, pełną wdzięku i bezwzględną, 
która robi co chce z gromadą nie- 
poradnych i głupawych facetów. 
Potem zagrała jeszcze w kameral- 
nym filmie „Dominick i Eugene" 
obok Raya Liotty i Toma Hulce i na 
dwa lata zniknęła z dużego ekra- 
nu 


Przystań na wzgórzu 


Bo nie jest łatwo wyrwać się ze 
schematu. Propozycje, które do 
niej napływają, ciągle nie są na 
miarę jej ambicji. Gdy w 1990 roku 


Rybka zwana Wandą”: z Michaelem Palinem, 
Johnem Cleese i Kevinem Kline Fot. MGM 


grała policjantkę w „Blue Steel”, 
wymogła na reżyserze wyrzucenie 
kilku rozbieranych scen. Występu- 
je w filmach, bo, jak mówi, nie lubi 
się nudzić. Ostatnio w „My Girl”, z 
Danem Aykroydem i dziesięciolat- 
kiem Macauleyem Culkinem. 

Ma 33 lata i czuje, że jest na za- 
kręcie. Wyszła wprawdzie z cienia 
sławnych rodziców, ale ciągle jesz- 
cze nie trafiła na drogę, która wie- 
dzie do wielkiego aktorstwa, o ja- 
kim marzy. 

Na razie szuka więc spełnień 
gdzie indziej. Dużą wagę przywią- 
zuje do serialu ABC „Anything but 
Love”, który od 1988 roku przeży- 
wa rozmaite burze: raz jego emisja 
jest przerywana, raz wznawiana, 
zmienia się w nim obsada, docho- 
dzą nowe wątki. Za jedną z głów- 
nych ról otrzymała w ubiegłym roku 
Złoty Glob. Ma nadzieję, że serial 
ewoluuje w stronę spokojnego, za- 
bawnego romansu. 

Z pasją mówi o swoim małżeńs- 
twie z aktorem Christopherem 
Guestem, które trwa siedem lat — 
ogromnie długo, jak na holly- 
woodzkie standardy. Zdjęcie Gue- 
sta zobaczyła w magazynie filmo- 
wym. Nie znała go, ale pomyślała 
„To jest mój mąż”. Zadzwoniła do 
jego agenta, poprosiła o spotkanie, 
kilka miesięcy później była jego 
żoną. Dwa lata po ślubie adopto- 
wali dziewczynkę. Dzisiaj to właś- 
nie mała Annie stanowi największą 
wartość w jej życiu. — Marzę o ka- 
rierze, jaką zrobiły Jodie Foster czy 


W „Blue Steel" 
Michelle Pierlfer. Ale zrezygnowała- 
bym z takiego sukcesu, gdyby jego 
cena było zniszczenie mojego ży- 
cia prywatnego. Dla swojej córki 
napisała nawet książkę zatytułowa- 
ną: „Kiedy miałam dwa i pół roku 
Spisane przez czterolatkę wspom- 
nienie z młodości”. To także dzięki 
niej i mężowi udało się jej zerwać z 
kokainą, którą jako dwudziestolat- 
ka zaczęła zażywać razem ze 
swoim ojcem 

W 33 roku życia ma dom w Be- 
verly Hills, rodzinę, zdjęcia za- 
mieszczane w filmowych magazy- 
nach, kilkanaście ról, które sprawi- 
ły, że ludzie poznają ją na ulicy. — To 
wszystko udało mi się osiągnąć. 
Teraz chcę sprawdzić, czy stać 
mnie na coś jeszcze — wzdycha 
marząc o rolach, które przybliżają 
aktora do złotej statuetki nagiego 
rycerza wspartego na mieczu. 


BARBARA 
HOLLENDER 
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BIZNES 


W ochronie własnego rynku 
w USA zapowiada się prze- 
prowadzenie przez Sąd Naj- 
wyższy przepisu, który na- 
rzuci sponsorom zaprasza- 
jącym do Stanów zagranicz- 
nych artystów znaczne ogra- 
niczenia. Przewiduje się 
czas oczekiwania na wizę do 
90 dni i obowiązkową zgodę 
związków zawodowych po- 
szczególnych branż w każ- 
dym konkretnym przypadku. 
Ograniczy to o jedną trzecią 
udział „ludzi z zewnątrz”. w 
hollywoodzkich filmach 
* 

Francuska sieć TV Canal 
Plus podpisała trzyletni kon- 
trakt produkcyjny z amery- 
kańską firmą Mel Brooksa 
Pierwszy film, „The Vagrant", 
zrealizuje mistrz  elektów 


specjalnych i reżyser, Chris 
Walas. 


Eddie Murphy — rozżal 
swoich wielbicieli, gdy na le- 
gorocznym festiwalu w Can- 
nes oświadczył, że zamierza 
porzucić karierę aktorską. 
Powodem są niepowodze- 
nia dwóch ostatnich filmów z 
udziałem czarnoskórego ak- 
tora „Książę w Nowym Jor- 
ku” i „Noce Harlemu". Wy- 
twórnia Disneya stara się 
odwieść Murphy'ego od tej 
decyzji. Pozostaje do ustale- 
nie jeszcze drobny szczegół 
- gaża. Disney proponuje 
sześć milionów dolarów, Ed- 
die Murphy żąda dziewię- 
ciu. 


* 


W USA rozpowszechnia- 
nych jest rocznie ok. 1200 fl- 
mów pornograficznych, rea- 
lizowanych głównie na taś- 
mie video. Russ Hampshire, 
szel VCA Pictures, od 1978 
czołowego producenta tego 
rodzaju filmów, zapowiada 
powrót do taśmy 35 mm” i 
inwazję na rynki europej- 
Skie, bardziej otwarte od a- 
merykańskiego”. Miejmy na- 
dzieję, że nie na polski! 
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NA PLANIE 


Kiedy firma Disneya ogłosi- 
ta, że zamierza nakręcić dru- 
gą część „Kochanie, zmniej- 
Szyłem dzieciaki”, w Holly 
wood scenarzyści zaczęli 
się prześcigać w wymyśla- 
niu najlepszego tytułu. Były 
więc propozycje: „Kochanie, 
zmikrofalowałem dzieciaki” 
Kochanie, nadałem laxem 
dzieciaki”, „Kochanie, wysa- 
dzitem dziecko w powie- 
trze”. Rzecz nie jest O eks- 
plodującym berbeciu, lecz o 
15-metrowym olbrzymie sza- 
lejącym w mieście. 


Nowym Giacomo Casanovą 
w filmie Edouarda Nierman- 
sa będzie Alain Delon, a 
scenariusz  Jean-Claude'a 
Carrióre'a jest adaptacją 
sztuki Arthura Schniizlera 
Powrót Casanovy”. Poka- 
zano w niej słynnego uwo- 
dziciela i libertyna jako sta- 
rego mężczyznę, który marzy 
0 powrocie do Wenecji i u- 
silnie stara się podtrzymać 


swoją reputację. 

* 
Jesienią rozpoczną się w 
Czechosłowacji | ZSRR 


zdjęcia do niemieckiej su- 
perprodukcji Josepha Vils- 
maiera „Stalingrad”. Budżet 
13 milionów marek, premiera 
dopiero w 1993, w 50 roczni- 
cę klęski  stalingradzkiej. 
Scenariusz Christopha 
Fromma jest opowieścią o 
losach trzech młodych żoł- 
nierzy. Planuje się użycie no- 
wej kamery ARRI-65. 


Julis Roberts została uzna- 
na za najbardziej seksowną 


aktorkę — Ameryki. Wśród 
mężczyzn tytuł Mr Sexy 
przypadł w tym roku Patric- 
kowi Swayze. Na tytuł naj- 
lepszego aktora zasłużył Ke- 
vin Costner. 
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DEMON 


PETRA HAFFTER, która uwija się na planie filmowym wy- 
dzielonym w części ruchliwej londyńskiej ulicy, nie jest aktor- 


ką — choć tak wygląda — lecz reżyserką. W dodatku Niemką, 
która kręci finansowany częściowo przez Niemców lilm po 
angielsku z myślą o amerykańskim rynku. Tytuł: „A Demon in 
My View” (co niezdarnie można by przetłumaczyć jako „De- 
mon w zasięgu mego wzroku”), w roli głównej Tony Perkins i 
Uwe Bohm, syn reżysera Harka Bohma. Petra rzadko podnosi 
głos, ma jednak autorytet. Przyznaje jednak, że kiedy się jest. 
reżyserką, absolutnie wszyscy starają się z tobą konkurować 
Odwieczna walka pici? Zapewne. Ale w filmowym biznesie 
dochodzą jeszcze kwestie pieniędzy, bo producenci nie kwa. 
pią się dziś wykładać poważnych sum na film reżyserowany 
przez kobietę. Petra twierdzi, że jest szczęśliwa, że urodziła 
się w Niemczech, kraju, w którym nie istnieje problem nierów- 


nadziei 


ności kobieł. Zaczynała od dokumentów, nakręciła thriller 
„The Tigers Kiss” (Pocałunek tygrysa), dziś ma 37 lat i wiele 


NAGRODY 


Niemieckie nagrody państwowe, Złole i Srebrne Wstęgi, przy- 
padły w tym roku filmom „Malina” Wernera Schroetera (900 


tys. DM). 
różnienia: 


„Voyager” Volkera Schlóndortfa (700 tys. DM); wy- 
„Go, Trabi, Go” Petera Timma, „Never Ever" Hel- 


muta Bergera, „The Serbian Giri” Petera Sehra i „Winckel- 


manns Reisen" Jana Schiie. 


ODESZLI 


Zmart Michael Landon (54 
lata), amerykański aktor, któ- 
1y popułarność zdobył rolą 
Małego Joe w serialu „Bo- 
nanza”, na przełomie lat 
pięćdziesiątych i sześćdzie- 
siątych występował w fil 
mach kinowych, po czym 
powrócił do TV („Domek na 
prerii”, „Autostrada do nie- 
ba") 


Zmarta Lee Remick (54 lata), 
amerykańska aktorka, którą 
oglądaliśmy niedawno w roli 
matki Churchilla w serialu 
„Jennie”. Debiutowała na 
ekranie w 1957 r. („Twarz w 
tłumie”). stworzyła wysoko 
cenione kreacje w filmach 
„Anatomia morderstwa” 
Days of Wine and 
(1963). „Omer 
„Europejczycy 


(1976), 
(1979). 


POZA PLANEM 


W Europie należy do czo- 
tówki najmodniejszych i naj- 
bardziej  ekstrawaganckich 
reżyserów. Ale znany jest 
także poza siarym kontynen- 
tem. Nazywa się Pedro Al- 
modovar, jest Hiszpanem, 
aulorem głośnych filmów 
„Kobiety na skraju ataku 
nerwowego” i „Zwiąż mnie”. 
Niedawno przerwał zdjęcia 
filmu „Szpilkowe obcasy”, w 
których główne role grają 
Victoria Abril i Miquel Bosć, 
aby pojawić się na Targach 
Książki w Madrycie i zapre- 
zentować prasie i publicz- 
ności zbiór swoich dawnych. 
nie publikowanych dotąd o- 
powiadań. 


* 


Percy Adlon, twórca „Bag 
dad Caić" (filmu, nie serialu!) 
nakręcił w Kanadzie kome- 
dię „Salmonberries” ze 
śpiewaczką country KD. 
Lang w roli półkrwi Eskimo- 
ski, szukającej swych korze- 
niw wiosce nad Morzem Be- 
ringa. Premiera 30 sierpnia 
na festiwalu w Montrealu, od 
października film wyświetla- 
ny będzie w Niemczech i w 
USA (festiwal nowojorski) 


* 


W minionym półroczu wiel- 
kie firmy dystrybucyjne wy- 
puściły na amerykańskie ek- 
rany 52 filmy (w tym 5 zagra- 
nicznych, 2 z napisami), a ir- 
my niezależne — 118 (w lym 
48 zagranicznych, 34 z napi- 
sami). Łącznie o 22 filmy 
mniej, niż w tym samym cza- 
sie przed rokiem 


NIEDYSKRECJE 


Za najbardziej niezdyscypli- 
nowaną aktorkę roku uznano 
Lisę Bonet, czarnoskórą bo- 
halerkę serialu „Cosby 
Show", w życiu prywatnym 
żonę muzyka Lenny Kravilza 
i matkę trzyletniej córeczki. Z 
planu „Campus Show" sa- 
mowolnie schodziła podob- 
no 13 razy. Zawsze jednak 
wracała. 


* 
Uważa się za słynniejszą od 
Woltera, ale nie ośmiela po- 
równywać się z swoją sio- 
strą, bo jest nią Alexis z „Dy- 
naslii”. Jackie, siostra Joan 
Collins, szokuje purytańską 
Amerykę. Ta popularna po- 
wieściopisarka twierdzi, że 
mężczyźni myślą tylko o 
seksie". W Hollywood co pół 
minuty, a w Waszyngtonie 
co minutę, ponieważ są bar- 
dziej zajęci pracą zawodo- 
wą. A kiedy krytycy zarzuca- 
ja. że pisze swoje powieści 


lewą nogą, oburzona wy- 
krzykuje: „Być może nie je- 
stem Wollerem, ale mam 


więcej czytelników. Klasycy 
nudzą mnie”. 


Niepoprawny, _ porywczy 
Warren Beatty! Teraz plot- 
kuje się o jego kolejnym ro- 
mansie. Wybranką jest An- 
nette Bening, rewelacyjna w 
„Kanciarzaci Stephena 
Frearsa. Oczywiście Warren 
i Annette poznali się na pla- 
nie filmowym, kiedy grali ra- 
zem w „Bugsy”, biograficz- 
nej opowieści o gangsterze 
Bugsy Malone. Przebąkuje 
Się nawet, że być może za- 
twardziały Warren porzuci 
kawalerski stan i ożeni się z 
Annette. 


POWIEDZIELI 


Ornella Muti: We Włoszech 
jestem znana jako La Muli. 
+W Stanach miałam wrażenie, 
że traktuje się mnie jak klee- 
nex. Po użyciu, aktora z Eu- 
ropy po prostu się wyrzuca! 


* 


Steven Seagal i Kelly Le 
Brock to aktorskie małżeń- 
Stwo, które razem występuje 
tylko poza ekranem. Ale 
Seagal jest gwiazdą filmów 
akcji, w których uprawia się 
styl walki aikido. Kelly Le 
Brock twierdzi: Nawet kiedy 
oglądam to, na ekranie, za- 
mykam oczy! 


ylematy procesu tworzenia drę- 

czą Andrzeja Żuławskiego nie 

od dziś. Ślady tej udręki można 

odczytać niema! we wszystkich 
jego filmach fabularnych, ale w „Błękitnej nu- 
cie" jest to problem jedyny. I nie dotyczy tyl 
ko kompozytora, którego wraz z resztkami 
życia opuszcza także twórcza wena. U pani 
Aurory Dupin baronowej Dudevant (sławnej 
pod literackim pseudonimem George Sand), 
w pałacu w Nohant, który widział niemal 
wszystkie sławy epoki romantyzmu, dręczą 
się wszyscy i zawsze powód jest ten sam: jak 
osiągnąć absolut? 

Nie zawsze jest to dostrzegalne, bowiem 
udręka ma tu drugi, daleko bardziej przy- 
ziemny wymiar. W Nohant cuchnie. Dosłow- 
nie. Służba właśnie porzuciła pracę, panowie 
mają pod (rakami i surdutami brudną bieliznę. 
Szczególnie boleśnie odczuwa to Chopin. 
którego gruźlicze krwotoki oczywiście trudno 
byłoby określić jako estetyczne. A za tapetą 
gnije zdechły szczur. 

Taki obraz romantyzmu może urazić 
uczucia, lo pewne! Czy jednak Żuławski nie 
ma do niego prawa? Mamy do romantyzmu 
stosunek tkliwy i kochający: wszak to najw- 
spanialszy okres naszej literatury. A już Cho- 
pin... „chuchro niebiańskie" ... u którego „py- 
tają siebie nuty cztery ... zaczął że on ude- 
rzać w ton, czy taki mistrz, że gra — choć 
odpycha? Kto pamięta, że bunt romantyczny 
- paryska premiera „Hernaniego” Victora 
Hugo - zaczął się... smrodem, który powitał 
wytworną publiczność przybyłą do teatru, o- 
kupowanego już od ośmiu godzin przez ro- 
mantyczną młodzież. Toalet nie było. 

„Pierwszy akt" filmu Andrzeja Żuławskiego 
maluje świat w dekompozycji. W Nohant 
wszystko idzie na opak i nieustannie rozglą- 
damy się za winnym. Początkowo wydaje się, 
że winna jest pani Sand i nawet obrażona 
francuska krytyka taki zarzut postawiła Żuła- 
wskiemu: że ośmiela się kpić z narodowego 
pomnika! Oczywiście wszystko nie na tym 
polega. Winnym dekompozycji, zamętu i nie- 
ładu, tak fizycznego, jak moralnego, jest ów 
twórczy geniusz, który w wąjłym ciele Fryde- 
ryka gości niepodzielnie, ale przecież uloko- 
wał się także w ciałach George Sand, Śpie- 
waczki Pauliny, Delacroix, Claesingera, Du- 
masa syna. A oni wszyscy zdają się nie zwra- 
cać na to uwagi, pochłonięci małymi intryga- 
mi, kłótniami oraz tym, co starożytni Polacy 
nazywali „rują i poróbstwem” (młodzieży, do 
słowników!). 

W dwudzielnej strukturze „Błękitnej nuty” 
nadchodzi moment, w którym ten „konwul- 
syjno-realistyczny” opis sytuacyjny ustępuje 
miejsca mistyce śmierci. Zmienia się paleta 
barw, dominować zaczyna ciemna krwista 
czerwień, z jakąż subtelnością oddawana ka- 
merą Andrzeja Jaroszewicza! „Duchy zstępu- 
ja widomie” (rozmantyzm, romantyzm!): trzy 
karminowe upiory i gromada spowitych w 
biel „nocnych praczek”. Odtąd nie opuszczą 
już Nohant, widoczne tylko dla nas, widzów. 
Znowu szaleństwa Żuławskiego, ktoś syknie. 


Janusz Olejniczak jako Chopin 


Hola, duchy to właśnie George Sand, duchy z 
książki „Legendy i podania Księstwa Berry" 
(w księstwie Berry leży Nohant). W ich obec- 
ności zacznie się rozwiązywanie wszystkich 
ziemskich spraw, a przede wszystkim kapitu- 
lacja Fryderyka: rezygnacja z wielkiej, na- 
miętnej miłości oliarowanej mu przez (świa- 


domą, że to dar ostalni) Solange — i z muzyki, 
rozpływającej się wraz z ostatnią biękiiną 
nutą. po której nie ma już nic. 

Nasuwa się porównanie z „Amadeuszem” 
Milośa Formana. To jednak są zupełnie inne 
filmy. „Amadeusz” jest atrakcyjniejszy wizual- 
nie, choć niezgodny z historycznymi faktami 
Literacka intryga, uksziańiowana bez zwraca- 
nia uwagi na historyczną prawdę, pozwoliła 
skomponować romans z elementami sensa- 
cji: muzyka stanowiła tło. Żuławski w życiory- 
sie Chopina nie znalazł niczego sensacyjne- 
go: żył 39 lal, spędzał po 10 godzin dziennie 
przy fortepianie, miał kilka romansów, pluł 
krwią... To wszystko mamy w „Błękitnej nu- 
cie”, lo wszystko nie jest takie ważne. 

Liczy się - ocean muzyki, wypełniającej 
film od pierwszego do ostatniego kadru. Ta 
muzyka arbitralnie przez reżysera dobrana, 
przeplatająca się, to zmącona, to krystalicz- 
nie czysta, jest jego sensem. Reżyser tego 
nie narzuca, pozwała długo bawić się wątka- 
mi mniej czy bardziej prawdopodobnie 
przedstawianych igraszek. Muzyka nawet 
bywa włedy męcząca: cyzelowanie przez 
Chopina poszczególnych fraz istotnie mogło 
doprowadzić do obłędu nie tylko George 
Sand. Ale potem zmieniamy nastawienie i w 
końcu szkoda nam każdej sceny, w której na 
ekranie nie ma Chopina, w której Chopin nie 
gra. Następuje to jednak dopiero wówczas, 
gdy bez zastrzeżeń uwierzymy, że to jest 


Z ekranów świata 


Chopin i że ma prawo grać właśnie tak. Mu- 
zyka brzmi tu inaczej, niż jesteśmy do tego 
przyzwyczajeni. To zrozumiałe: fortepiany z 
metalową ramą wynaleziono później; Chopin 
grał na Pleyelach z drewnianą ramą i na takim 
samym fortepianie gra Janusz Olejniczak. Ta 
muzyka brzmi inaczej, zwłaszcza parie lewej 
ręki, i co innego w niej słychać. Meloman 
przeżyje więc dzięki „Błękitnej nucie” dodat- 
kową przygodę. 

Janusz Olejniczak nie tylko jest łudząco 
podobny do dagerotypów i rysunków, które 
zna każdy. Ma w sobie aktorską wiarygod- 
ność. Bywa uciążliwy, nudny — a jednocześ- 
nie fascynujący; po pewnym czasie w tłumie 
dobrych przecież aktorów szuka się właśnie 
jego. Duety Janusza Olejniczaka z Sophie 
Marceau — Solange — można zaliczyć do naj- 
ciekawszych momentów filmu, bardzo intere- 
sująco obsadzonego. Sophie Marceau za- 
grała swą najlepszą rolę jako namiętna, cie- 
pła, naiwna i cyniczna zarazem Solange. Zim- 
na na ogół jak ód Marie-France Pisier obro- 
nita George Sand jako kobietę, mniej może 
pisarkę, najmniej geniusza. 


OSKAR 
SOBAŃSKI 


LA NOTE BLEUE, reż Andrzej Żuławski, 
Francja 


W filmie muzycznym powiedziano nowe słowo. 


BŁĘKITNA 


NUTA 


Marie-France Pisier i Sophie Marceau: George Sand i Solange 


Whoopi Goldberg 


* URWISY 
Z HOLLYWOOD 


Czego może brakować chłopcu. otoczone: 
mu luksusem Beverly Hills? Oczywiście. tyl 
ko zainieresowania ze strony własnej rodzi. 
ny. Jednak komputerowy geniusz Scooter i z 
tym potrali dać sobie radę — aranżuje własne 
porwanie. Zniknięcie chłopca scali zdezinie 
growaną rodzinę, a tym samym zwróci uwagę 
na jego osamotnienie. 

Reżyser sprawnie łączy wątki komediowe 
z elementami dramalu psychologicznego 
Sympatyczna komedia zmierza do happy 
endu. ale dramatyczne pytanie ze wstępu po 
wraca w linale. Film pełen błyskotliwych ga. 
gów, ale i z nutą ważkiej refleksji. (hano) 


Fot. Skouras 


BEVERLY HILLS BRATS. R: Dimitri Satira- 
kis. W: Burt Young, Martin Sheen, Terry 
Moore, Peter Billingsiey, Whoopi Goldberg. 
USA 1990. 90 min. Gaby. 


JOEY 


Dziewięciolalek odbiera sygnał z zaświa 
tów, znak od swego zmarłego ojca. Uprag. 
niony kontakt zostaje zakłócony, gdy pojawia 
się demon zaklęty w marionetce. Aby się od 
niego uwolnić, Joey musi przekroczyć linię 
życia 

Film o miłości i tęsknocie, adresowany 
głównie do młodych widzów. Sprawnie wy 
korzystuje środki i efekty specjalne współ. 
czosnego kina hollywoodzkiego (odwołania 
do „E.T."), tworząc efektowny choć kameral 
ny dramat osamolnionego chłopca. Mimo 
powagi tematu i konwencji horroru, lilm żywy 
i pogodny, dostosowany do mentalności i 
poczucia humoru dziecka. (hano) 


JOEY. R: Roland Emmerich. W: Joshua 
Morrel, Eva Kryli, Jan Zierold. RFN 1986. 83 
min. Artvision. 


Joshua Morrel 


* GORYLE 
WE MGLE 


Fascynująca opowieść o młodej Amery- 
kance Dian Fossey. która wyjechała do Alry- 
ki. by prowadzić badania nad zanikającym 
gatunkiem górskich goryli. Plonem jej działal 
ności badawczej i walki z kłusownikami było 
ocalenie zwierząt przed całkowilą zagładą. 
Zapłaciła za to życiem 


Sigourney Weaver 


Na ile dzikich i niezwykle pięknych plene 
rów pojawia się kontrowersyjna bohalerka. 
której poświęcenie graniczy z obsesją. Doj 
rzała kreacja Sigourney Weaver wydaje się 
miejscami przerysowana, ale przecież wyraża 
pasję badacza zalascynowanego przyrodą 
Bo „Goryle we mgle” to także lilm przyrodni. 
czy. ukazujący zachowanie tych niezwykłych 
zwierzą! w naturalnym środowisku. (hano) 
GORILLAS IN THE MIST. R: Michael Apted. 
W: Sigourney Weaver, Bryan Brown, John 
Omirah Miluwi. USA 1989. 129 min. ITI. 


x ET. 


Kasowy przebój wszechczasów. Uznawa: 
na przez niektórych za najlepszy film Stevena 
Spielberga współczesna baśn siegajaca do 
korzeni uniwersalnej wyobraźni. do tego, co 
pozostaje w człowieku z dziecka aż do samej 
śmierci. do wspomnień o domu rodzinnym i 
instynktownej miłości natury. Prosta, niczym 
disneyowska kreskówka, opowieść o mad. 
rych dzieciach i rodzinie, w której groteskowy: 
przybysz z Kosmosu. powołany do zycia o 
biektywnym zrzadzeniem losu i potęgą dzie. 
cięcej wyobrażni. znajduje pomoc, opiekę 

miłość. a sam odpłaca się wszystkim co wy- 
pełnia jego szkarłatne, pulsujące serce. Ka. 
mera Allena Daviau ukazuje świal z punkiu 
widzenia dziecka. co nadaje cech niezwy 
kłości banalnej, małomiasteczkowej codzien 
ności. Kosmiczny stworek ET. znał 
zawsze w panteonie kina. (05) 


Się na 


E.T. THE EXTRA-TERRESTRIAL. R: Steven 
Spielberg. W: Henry Thomas, Drew Barry- 
moore, Dee Wallace, Peter Coyote. USA 
1982, 115 min. ITI 


ZABÓJCZA 
BROŃ 2 


Mel Gibson jako biały narwaniec i Danny 
Glover jako czarnoskóry mieszczuch znów 
łączą się w policyjny tandem 
chronią j iadka. znającego 
prawdę o przemycie, za ktorym Stoją rasiści z 
RPA 

Dynamiczna akcja, poczucie humoru. gej. 
zer eleklów specjalnych. których szczytowym 
przykładem jest latający samochod i destruk: 
cja wspaniałej will A przede wszystkim bu. 
dzący podziw popis realizatorskiej Spraw 
ności. Donner po mistrzowsku żongluje mo: 
tywami. W rezullacie jednak niewesota rellek. 
Sja: paslisz pastiszu powoduje, ze Holly. 
wood zbliża się do Hongkongu. (kiz) 
LETHAL WEAPON 2. R: Richard Donner. W 


Mel Gibson, Danny Glover, Joe Pesci, Pa 
sy Kensit. USA 1989, 114 min. ITI 


Tym razem 


alnego ś 


Mel Gibson i Danny Glover 


ELO Zz 


MÓJ 
NAUCZYCIEL 


Bobby nie ma szczęścia ani do dziewczął. 
ani do języka francuskiego. Bez egzaminu 


poprawkowego nie ty, więc bo: 
gaci rodzice angażują prywatną nauczyciel- 
kę. Piękna Terry spędzając lało w domu Bob 
by'ego pomoże mu rozwiazać oba młodzień 
cze problemy 

Okazuje 


skończy 


można mowić o dojrzewa 
miu w sposob szczery, bez obłudy i zakłama- 
nia, lekko ale bez recholu. Szkoda tylko, że 
końcowy elekt zostaje zepsuty przez bardzo 
mieszczańskie zakończenie. (hano) 

MY TUTOR. R: George Bowers. W: Matt 
Lattanzi, Caren Kaye, Kevin McCarthy, Ar- 
lene Golonka. USA 1983. 97 min. Video 
Rondo. 


Fot. Warner Bros 


* RYCERZE 
STACY 


Stacy chciałaby zostać prawniczką, ale nie 
potrałi przełamać nieśmiałości. Kuracją ma 
być wizyła w kasynie. Tam dziewczyna od- 
krywa swój niezwykły talent do gier hazardo 
wych, który natychmiast wykorzystuje rzutki 
młodzieniec. Para zostaje postrachem właś- 
cicieli domów gry. 

Daleka inspiracja „Żądłem” sprawia, że 
Rycerze Stacy” są filmem skromnym, lecz 
na swój sposób atrakcyjnym. Pogodna opo- 
wieść odsłania kulisy hazardu i tłumaczy nie- 
które sztuczki. Atrakcja najważniejsza: nau- 
czycielem bohaterki jest sam Kevin Costner 
— tutaj w swej pierwszej roli. (kjz) 


STACY'S KNIGHTS. R: Jim Wilson. W: And- 
ra Millian, Kevin Costner, Eve Lilith, Mike 
Reynolds. USA 1983. 95 min. Video Rondo 


PROBOSZCZ 
WŚRÓD 


NUDYSTÓW 


Ksiądz Daniel jest cudotwórcą. skoro po. 
trafi zapełnić kościół na każdej mszy. Do ta- 
kiego wniosku dochodzi biskup, który wysyła 
Daniela na plażę nudystów, by tam — w jaski- 
ni rozpusty — nawracał owieczki. 

Wiadomo, co może wyniknąć z takiej misji 
Starcie wyzwolenia obyczajowego z Kościo- 
łem zakończyłoby się klęską jego reprezen- 
lanta, gdyby nie Paul Preboist. Znany aktor z 
wdziękiem broni swego bohatera. Reżyser 
jest jednak łaskawy wyłącznie dla niego, szu- 
kając łatwego dowcipu w kontrontacji sulan- 
ny z plażową golizną. (kiz) 


MON CURE CHEZ LES NUDISTES. R: Ro- 
bert Thomas. W: Paul Preboist, Georges 
Descrieres, Henri Genes, Philippe Nicaud. 
Francja 1982. 90 min. Opal. 


NA WOJNIE 
JAK NA WOJNIE 


Początek | wojny światowej. Porucznik ck 
huzarów marzy o szybkim awansie, dzięki 
któremu będzie mógł ożenić się z córką szela 
sztabu. Gdy nieoczekiwanie przekracza linię 
frontu, postanawia porwać kozackiego gene- 
rała. Droga do sukcesu wiedzie przez łoża 
pięknych kobiet 


Marianne Comtell i Curd Jirgens 


Jack Nicholson 


Fot. Avco Embassy 


* POROZMAWIAJMY 


O KOBIETACH 


Być może film Mike'a Nicholsa stracił już 
na drapieżności, lecz nadal jest niezwykle 
tratną obserwacją, odnoszącą się do zmian w 
obyczajowości seksualnej. Dwaj przyjaciele 
wędrują przez życie od romansu do romansu, 
nie zauważając jak stopniowo seks zastępuje 
im uczucia. Kontakty z kobietami zamieniają 
się w rodzaj terapii, która zamiast leczyć po. 
głębia tylko męskie kompleksy. 
Prowokująca i wręcz bolesna w swej 
szczerości konstatacja o miłości zastąpionej 


przez fizjologię otrzymuje kształt trzyaktowe- 
go spektaklu. Spektaklu znakomicie zagra- 
nego (szczególne brawa dla Ann Margaret). 
lecz wyreżyserowanego przez twórcę O wy. 
raźnie teatralnej proweniencji. (kiz) 


CARNAL KNOWLEDGE. R: Mike Nichols. 
W: Ann Margaret, Candice Bergen, Jack Ni- 
cholson, Art Garfunkel. USA 1971. 96 min. 
Top Video. 


LED ZEPPELIN 


Legenda hard-rocka — zespół Led Zeppe. 
lin w akcji podczas koncertu w Madison 
Sauare Garden w 1975 roku. Film. otoczony 
przez lata niemal kullem, dziś jest nieco a- 
nachroniczny. Zestarzały się zwłaszcza po a- 
matorsku inscenizowane scenki fabularne z 
udziałem członków grupy. Bronią się jednak 


Barwna komedia kostiumowa ucieka od 

problematyki wojennej w stronę szybko nu: 
żących przebieranek. Schematy zaczerpnięte 
z filmów płaszcza i szpady giną wśród ero. 
tycznych opowieści starego wiarusa, których 
ozdobą jest tylko bardzo stylowy Curd Jur- 
gens. Ciekawostka: akcja rozgrywa się w 
Polsce, czego dowodem koń o imieniu Cho- 
pin. (kjz) 
A LA GUERRE COMME A LA GUERRE. R: 
Bernard Borderie. W: Leonard Whiting, 
Curd Jiirgens. Marianne Comtell, Sylvie 
Fennec. Francja-Włochy-RFN 1971. 90 min. 
Relax 


nie pozbawione zabawnego patosu pariie 
koncertowe. Zespół był wówczas w dosko: 
nałej lormie i rozbudowane wersje takich 
przebojów jak „Stairway to Heaven", „Whola 
Lotla Love" czy „Dazed and Confused" 
brzmią ciągle dynamicznie | świeżo. (li) 


THE SONG REMAINS THE SAME. R: Peter 
Clifton, Joe Massot. W: John Bonham, John 
Paul Jones, Jimmy Page, Robert Plant, Pe- 
ter Grant. USA 1976. 127 min. ITI. 


CZTEROLITEROWCE 
W ATAKU 


— Fajny film wczoraj widzia- 
tem. 

— Momenty były? 

— Masz! Najlepiej jak ten nar- 
wany, Maks, uczepił się pomo- 
cy drogowej i łapał kelnera. 
Kelner przyhamował, Maks po- 
leciał na pysk, a ten wózek, co 
go kelner ciągnął, pieprznął w 
powietrze i rąbnął jeepa z prze- 
ciwka. Deska do surfingu z da- 
chu jeepa zerwała się i łubudu 
w kabinę kelnera. Mówię ci, 
ręka, noga, mózg na ścianie... 

— A jaja na temblaku? 

— Nie, jaja na temblaku byty 
potem, kiedy ten drugi, Bambo, 
siedział na kiblu, podłączony 
do bomby zegarowe... 


ŻYCIE NINJA 


Film sensacyjny, zrealizowany w standar- 
dzie kina Dalekiego Wschodu. Młoda kobieta 
zostaje adepiką Ninja, by bronić swej siostry 
przed apodyktycznym szwagrem. Wplątuje 
mężczyznę w serię morderstw. Bezsilna poli- 
cja szuka wsparcia specjalisty, znającego o- 
byczaje Ninja. 

Niezależnie od licznych komplikacji fabuła 
służy prezentacji sprawności wojowników 
Ninja. Intryga sensacyjna ustępuje miejsca 
elektownemu, acz nudnawemu baletowi da 
lekowschodnich walk. Pozostałe (wątpliwe) 
atrakcje — to nie najwyższej prawdy humor 
szczypta erotyki i chiński nacjonalizm. (kjz) 


A LIFE OF NINJA. R: Lee Tso Ni 
Kwun Tai, Yong Wai San, Chong 
Hongkong. 83 min. Elgaz. 


A LIFEGENINJA 


The Savage Power of the Ninja, 
Unleashed upon One Man... 


Ten dialog niewiele się różni 
od ścieżki dźwiękowej „Zabój- 
czej broni 2'. Także w sferze 
dialogu film zrealizowany jest 
tak sprawnie, że niektóre puen- 
ty mogą przyprawić o rumieniec. 
wytrawnych znawców koszaro- 
wej obyczajowości. 

Zalewają nas czteroliterowce. 
Nie tylko w kinie i na video, tak- 
że w życiu codziennym. Wulga- 
ryzacja języka postępuje coraz 
gwattowniej. Ale nie poddawaj- 
my się jej, spróbujmy się prze- 
ciwstawić. I nie zżymajmy się 
na lektora, kiedy w miejsce 
przerywnika „shit” nie szuka 
polskiego odpowiednika, ale 
spokojnie czyta „cholera”. (kjz) 
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